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I  Nr. czeku PKO. 400.402.
-

wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu

/ *  \
'  C e n y  o g ło s ze ń

z a  1 w ie r s z  m ilim e tr o w y :

Z w y k ł e  15 gr.
N a d es łan e . . . . 35 ,
Po k ro n ice  . . .  45 ,  
Na I-szej 6 tron ie  50 ,  
D robne od słow a 7 ,

U kład tabe laryczny  
o  50o/o droższy.

Załączniki w edie um ow y.

W yłączne zas tęp stw o  
n a  zachodn ią  Europę:

M. DUKES, Następcy
WIEDEŃ I.—Wollzaile 10

„ f o s g e i B "

Kraków, 23 maja.
W y b u c h  p a d  H anuljui^term  zbkto ifka^ 

napełnianego jędrnym iz mijstraiszuiiej- 
iszyeh Łojowych gazfW tinująjcych, fosige- 
meni, nrehrzajsinął otpiinją europejską w 
atmosferę ofiopnćawego u/spoikojenia 
wplótł się .przykrym dysonansem. Wy
buch ton, .jak wiadomo, poaiągnąt za so- 
ibą fcoane ofiairy w ludziach : przez jakiś 
czais zagroził poważnie niektórym dziel
ni coin mil jonowego ni i a sta.

Zaipr>miii»a6 nie należy, że siało się to 
tv czasie, gdy wszędzie mowj się o roz
brojeniu, gdy nad pioblemem tym ocią
gając się (wiptraiwcfie i w spoisóh bardzo 
mietzidecydoiwamy pracuje Liga Nair., gdy 
wrosacie Ameryka oficjalnie wystąpiła 
% projelktem potępienia wojny. HBk>pa 
tak potrzebując-a pokojowego ułożenia 
Się stosunków, mzidrygnęła _ się, gdyż 
wybuch m:ał miejsce w Niemczech, a 
więc w tem państwie, które tak hałaśli
wie głosi swoją chęć utrzymania poko
ju, któro niedawno weszło do Ligi Na
rodów i jej Rady. Niemcy Stresom amina, 
kandydata do nagrody pokojowej Lo
bia, biedne, rozbrojone Niemcy, gdzie 
wresmie znieśkrno kontrolę ■wojskowe j 
komisji boanicyjne, i— naraz wybuch 
tanka z gazem trującym. Buiropa, a 
zwłastzoza sąsiadzi republiki meańiec- 
kierj, mają się nad ozem zastanowić.

Sprawa staje stię jeszcze poważniej
sza i komplikuje przez to, że wedle 
traktatu wersalskiego, podpisanego 
przez państwa koalicji i Niemcy dnia 
28 czerwca 1919, Niemcy muszą sie roz
broić. Wskazują na to w sposób r i owy
mi aga jacy komentarzy dwia artykuły te
go traktatu.

Ain. 170 zabrania przywozić do Nie
miec i wywozić broń, amunicję i wlsizel 
kie materjrk wybuchowe.

Artykuł 171 głosi:
„Ponieważ posługiwanie się ga 

ztuni duszacemi i trującemi lub tem 
pudobnemi, jakoteż wszełkiemi pły
nami, materjałami lub podobnymi 
sposobami jest zakazane, przeto fa
brykacja ich w Niemczech i przy
wóz ich do Niemiec są surowo

wzbronione. Tosamo dotyczy mafe- 
ija lu  specjalnie przeznaczonego do 
fabrykacji, przechowywania lub po
sługiwania się rzeczonemi produ
ktami i sposobami".

Guz bojowy, Fosigen (CO CL) nałoży 
do grupy gazów silnie duszących, tru
jących, a. shbo dirażmacych, przez co 
szczególnie jest niebezpieczny. W cza
sie wojny światowej ^-^produkowano 
go też więcej aniżeli innych gatunków 
gazów.

Chodzi teraz o stwierdzenie celów, do 
jakich gaz miał być użyty i gdzie został 
wytworzony. Bezpośrednio pc wybuchu 
Niemcy oświadczyły, że gaz ton, który, 
jak wiadomo, może być użyty do wyro
bu perfum lub j-ako składnik pewnych 
nawozów sztucznych oraz ma zastoso
wanie w farbiainstwie, przeznaczony był 
na eksport do Stanów Zjednoczonych. 
W ślad za tem nastąpiło urzędowe de- 
menti wo jskot\ ego instytutu chemiczne
go w Waszyngtonie.

Zbiorniki te należą do firmy Stolzen- 
berg. I oto niemiecki koncern fabryk 
przemysłu Farbiarskiego opublikował w 
prasie oświadczenie, że nie utrzymywał 
żądny eh Stosunków z firmą Stolzenóerg 
i fosgenu we fabrykach swych niie uży
wał.

Z zaprzeczeń tych wynika jasno, że 
urzędowe próby wyjaśnień ze strony 
rządu niemieckiego były świadomie nie- 
prawdziwenn.

Ale oto zabrała glos prasa socjali
styczna, a rewelacje je j rzucają jasne 
światło za kuLsy całej afery. Okazuje 
się, że firma Rtodzeinbeng, pozostająca 
w ścisłym kontakcie z ministerstwem 
Reicbswehry, założyła w Rosji sowiec
kiej w gubeinnji siania.nskiej trzy fabryki 
gazów trujących. Wiadomem jest rów
nież. że Niemcy bardzo gorliwie pracu
ją  nad _rozbudową rosyjskiego przemy
sł.’ wojennego, tworząc w Rosijii szereg 
fabryk amunicji, samolotów bojowych i 
jak sir .obecnie okazuje, gazów tru ją 
cych. Socjalistyczny „Dor Abend“ na 
podistaiwie :;nformiacyj zebiauych ze sfer 
robotniczych, dochodzi filo pnzekonaui-a,

Bilans netto Banku Budowlanego Spółki Akcyjnej
(od dnia 1 stycznia 1928 roku w likwidacji) na dzień 31 grudnia 1927 roku
STAN CZYNNY: 1) Kasa i sum y do dyspozycji: a) kasa Zl. 45.206.24, b) pozosiuość  w o an k u  Po!-, 
skini, P. K. O. i B anku Gospodarstwa Krajowego Zl. 22.105.74, razem  poz. 1. Zl. 67.311.98; 2) Wa-. 
luty zagraniczne: a) banknoty i m onety Zl. 3.693.92; 3) T ap itry  Procentowe W tasne: a) pożyczki 
państwowe Zl. 217.34, b) listy  zastaw ne Zl. 15.077.47, c) obligacje Zl. 200.— , d) akcje Zl 73.550.10, 
razem  poz. 3. Zl. 89.144.91; 4) Udziały i akcje w przedsiębiorstw ach konsorcjalnych: Zł. 91.330.66; 
5) W eksle zdyskontow ane Zl. 372.789.93 ; 6) W eksle protestow ane Zl. 137.160.47; 7) Pożyczki te r
m inowe Zl. 5.873.424.43; 8) R achunki bieżące: a) zabezpieczone papieram i wartościowem i Zł. 
46.87.1.29, bj izabezpieczone wekslam i z 2 m a podpisam i i listam i gw arancyjnem i Zl. 2.812.91, c) 
zabezpieczone hipoteką Zł. 407,085.47, d) niezabezpieczone Zl. 15.828.47 — idzem  poz. 8. Zł. 
472.598.14; 9) Banki nostro krajow e Zl. 56.283.08; 10) Nieruchomości Zl. 243.253.45; 11) Ruchomości 
Zl. 17.129 81: 12) Rachunki Oddziałów Zl. 391.161.57; 13) Sum y Przechodnie Z ł . , 26.408.75; ra 
zem sum a bilansow a Zł. 7.841.691.10.

Różni za Gwarancje W ydane 71. 1.043.790; Dłużnicy z ty tu łu  weksli żyrow anych Zl. 27.492.35; 
Inkaso Zl. 4.440, razem  Zl. 1.075.722.35.— .
STAN BIERNY: 1) K apitały w łasne: a) zakładow y Zl. 600 000, b) zapasow y Zl. 2.835.36, c) in .e 
rezerwy Zl. 5.717.26, razem  poz. 1. Zl. 6,08.552.62 ; 2) W kłady: a) term inowo-lokacyjne Zl. 3.478.23, 
b) a v ista  Zl. 83.110.12, c) na  książeczki oszczędnościowe Zl. 70.93, razem  poz. ?. Zr 86.659.29; 
3) R achunki bieżące Zf. 527.98; 4) Redyskonto weksli Zl. 181.137.14, 5) Banki loro Krajowe Zl. 
676.750; 6) llaehunki Oddziałów Zl. 39.1.161.57; 7) Fundusze państwowe 7,1. 5.772.985.89, Obliga
cje w obiegu Zl. 28.484.98; 9) Kupony plalne od obligacji w obiegu Zl. 1.020.30; 10) Sumy Prze
chodnie Zl. 87.715.22; 11) Zyski z lat ubiegłych Zl. 6.133.03; 12) Zysk za rok 1927 Zl. 563.09y 
razem  sum a bilansow a Zl. 7.811.691.10.

Różni za Gwarancje W ydane Zi. 1.043.790; D łużnicy z ty tu łu  weksli żyrow anych Zl. 27.492.35; 
Inkaso Zl. 4.410, razem  Zł. 1.075.722.35.

Rachunek strat i zysków.
W I N I E N :  1) Koszty handlow e Zl. 267 472.26; 2) 2%  am ortyzacji nieruchom ości (od ZV 101.500)' 
Zl. 2.030; 3) 5%  am ortyzacji i ruchomości Z1, 1.110.70; 4) Trocenty i Prowizje W ypłacone Zł.
66.609.38; 5) odpis nieściągalnych należności Zl. 9.900.87; 6) zysk za  1927 rok Zl. 563.09, razem 
Zł. 347.686.30.
M A : 1) Procenty i prowizje pobrane Zl. 332.298.43; 2) Dochód z nieruchom ości krakowskiej Z l, 
3.049.58; 3) S tra ty  odzyskane Zł. 12.338.29, razem  Zl. 347.086.30.

Uwa g a :  B ilans powyższy w raz z rachunkiem  zysków i s tra t zatw ierdzony został przez Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów w dniu 30 kw ietnia 1928 roku . , 433

że zapasy Fosgemi zostały wyproduko
wane iv Rosji sowieckiej, a następnie 
przywiezione do Hamburga w m.ewiado- 
myeh, ałe właściwie zupełnie jasnych 
celach.

Mimo zaprzeczeń oficjalnych rza/hi 
berlińskiego i mohkiewsikigo, jest d>zi- 
rsia j tajeniu1 ima poliszynela, r / między 
Rosją sow iecką a Niemcami istnieje ści
słe współdziałanie nietylko polityczne, 
lecz i mditarne. Traktat polityczny jaw 
ny między obu państwami podpisano ló 
kwietnia 1922 w Rapallo. Nie należy za
pominać, że 3 kwietnia tego samego ro
ku zawarto także tajny uldad wojenny 
wr Berlinie.

Układ fen składa się z 13 punktów, 
z których 5-ty głosi:

„b ierncy zobowiązują sie nie
zwłocznie puścić w rueli fabryki 
broni i amunicji w Piiotiro,gradzie, 
Samarze i T.ule. Niezwłocznie prze

nieść z Niemiec do Rosji trzy  fa- 
b rjk i: broni i amunicji, motorów , 
aparatów lotniczych, oraz gazów, 
trujących".

P unk t 8:
„Nienwy zobowiązt ją  się prze

słać d,o Rosji odpowiudnią liczbę 
inżynierów, tecnn’:ków i specjali
stów wszelkiego rodzaju, w ceru po
większenia produkcji istniejącego 
w Rosji przemysłu wojennego".

Umowę podpisali ze strony niemiec
kiej gen. Seec-kt, a dni ra ł Benke, p płk. 
Scharf i mjr. Peter,, ze strony zaś bol
szewickiej Stiepannw i Nowickij.

W świetle tych faktów wyraźnie ry
sują się niemieckie plany odwetowe i 
znajdują, racjonalne tłómauaenie wy
padki takie, jak  ostatnia eksplozja wj 
Hamburgu.

Pozostaje teraz pytanie, jak  się za- 
I chowa Euromi wobec tej sprawy, Ini-

JAN W A SNIEWSKL

„#>i*zed m
(Oiąg dalrsy).

J .a d ą c , spoitytkałii c o r a z  g ę s ts z e  t ł u m y  lu d z i .
Jedimi W le k li s ie  n a p r z ó d  z  tw a r z a m i ,  n a  k tó -  
p y o h  m a ilo w a ł s ię  w y r a z  z m ę c z e n ia  i  tę p e j  r e 
z y g n a c j i ,  mmi- ł y p a l i  m ien a iw iis taem  oknem  n a  
au tto , je s z c z e  i n n i , "  s p o c z y w a ją c  w  r o w a c h ,  
p a t r z y l i  n a  n i c h  o h o ję tiru e , s z k l a n y m  w z r o 
k ie m . P o  g o d z in ie  p o w o ln e j  j a z d y ,  w y je c h a l i  
w r e s z c ie  n a  g ó rę . W p T aw o  od naoh  w  Kotlii- 
n ie  w id n ia ły  cizaiby w ie lu  d r z e w  i  m iH aczw ły , 
jaik o d le g ła  z ja w a ,  aiaminiiiejisze p l a m y  c h a t .
B y ła  to  w ie ś .

—  T u  p rz y o n a jm n iie  jeisit sp o k ó j —  p o w ie 
d z i a ł  T a lc z y ń s k i .

—  Ł a d n y  s p o k ó j, n d e c h  pain  c h w i lę  c z a k a  —  
o d p a r ł  s z o fe r .

T a lc z y ń s k j  m e  z d ą ż y ł  rószcize o d p o w ie d z ie ć , 
g d y  od  w s i  d o s z e d ł  ra z g w a T  r o z g n ie w a n y c h  
g ło só w  lu d z k ic h ,  k łó tn i  i s w a ró w  i  w ś c ie k łe  
u ja d a n ie  p s ó w . C h o c ia ż  b y l i  b l iż e j ,  n ie  do- 
atrzagiM  lu d z i ,  aile p o  ty c h  o d g ło s a c h  z n a ć  
b y lo y  ż e  d z ie je  s ię  coś n ie d o b re g o .  lim  b a r d a ia j  
s ie  z b l i ż a l i  s k r ę c a ją c ą  b o k ie m  b u  w a i sizosą, 
teim  o d g ło s y  s t a w a ły  s ię  w y r a ź n ie j s z e .

—  O z y ż b y  i tu  z a w ę d ro w a ły  wailikr ? — py
t a ł  g im śno  i a k h y  saim  s ie b ie  T a lc iz y ń sk i.

— A ja k ż e b y  n ,ie?  C barm y z b o ż e  d u s z a ,  
to  im  lu d z ie  o d b ie r a ją  —  o d p a r ł  s z o fe r .

—  P r z e z  w ie ś  ;e d ź  p a n  s z y b a o l  —  w y d a ł  
rozkaz- t

Szofer wziął odrazu szythszy nęd. We wsi 
trąaił i wytmjał z wieliką zręcznością więcej 
zawzięte, rozkrzyczane grupy, które nie scho
dź lv z drogi. Chłopi, stojąc u iprogu chat, bro
nili swego dobytku perswazją, lub groźbą, 
krzycząc, klnąc i błagając, ale wobec olbrzy
miej przewagi, musieilii ustępować i patrzyli 
z jaikąś bezsilną, tępą rozpaczą, iaiK wygło
dniałe tluimy pchały się do chait, obór : stodół.

— Za ohw ię i ci posiadacze staną się nę
dzarzami — pomyślał Tailczyński — i ruszą 
razem z tlumiami, rozlewając się ztgiodiniałą 
falą po kraju. To okropneI

Za wisią znowu awulnila, tomhairdziiei:', że 
Zocha zaczęła, jęcfeeć i syczeć z bólu.

— Bardzo cuę bod-i.
— Aicfii-I
— Ozy tylko rana?
— Nie, glmvia... okropnie... w skroniach...
— To upał.
— Za każdym wstrząsem huczy w ruęj, 

wali...
— Jedźoo pan woilnlei.
— Niech jedzie, jaik chce... ja i faik nie dio- 

żyję.. głowa... głowa...
— Zaraz owan‘ę ci ją, to ten umał. Ju,ż nie 

daleko, Zoniu!
Ujął ja za ręikę i aż się przeraiził, talk była 

rozpalona.
— Ty masz gorączkę.
Nic nie odrzekła. Teraz dopiero przyjrzał 

:ej się bliżej. Włosy były rozsypane na po
duszce, twarz pałała, a spieczone wargi z tru
dem chwytały powietrze. Przy każdym prawie 
oddechu krzywiła jej się twaiyz. Oczy miała 
(przymkniętej i

— Ależ tyś naprawdę bardizio chora.
— Umrę niedługo- liana pali, gorączka...
— Ach, o śmierci niemia mowy, ale...
— To dobrze umrzeć.,, nie czuć... — wy

szeptała i wiidoczmie popadła w sen, bo niic 
odo odpowiadała na pytania Tałozyńsikieigo, 
K tó ry , przestraszony szybkiitii wzrostem tem
peratury, nachylał s«ę nad nią, badał puiLs, 
dotykał skroni.

— Ach, żerny prędzej do Bolesławie, ach, 
żeby prędizetj — myślał-

A tymczasem jechali iznów bardzo powoi', 
bo szosa, nie była równa, a wstrząsy mogły 
jeszcze bardziej zaszkodzić chorej. Upał i par
ne, gę.ste powietrze stawało się nie do wy
trzymania. Sam Taiczyńsiki łapał się ciągle za 
głowę, bo doświadczał silnych bólów, jakby go 
kto uciskał i pulsy w skroniach huczały, a 
każde tętno targało bolesnem szarpnięciem. 
Szosa szła okolicą zupełnie pustą, tak, że nie 
mogło być mowy o dostaniu choćby kropli 
wody, coby zwilżyła zaschnięte usta, lub ul
żyła bolącej głowie... Upał i upal, mgły i mgły, 
po których sekundałnie grały kolory tęczy, 
zlewające się rozparzonemi strugami z ol
brzymiej gwiazdy Zagłady, jakby jakiś mate
rialny żar skapywał z rozpalanego nieba. W 
samą gwiazdę nie można było patrzeć, bo to
czyła się po niebiosach tak olbrzymia i gorzała 
wybuchami barw tak ośleplającema, że spra. 
wiały ból oczom. .J.eno po firmamencie niosły 
cię te okrutne barVy, coraz inaczej malując 
św>at Najgroźniej wyglądało, gdy zanalił się 
kolor czerwony, bc zdało się, że cały świat 
gore szaleńczo i wnet się stopi w tym oknu! 
cym z arze; zaś gdy się żółłość rozpękła, zapa

łając niebiosa złocistym ogniem jasności. bvło 
tak przerażająco widno, że człowiek kiul.it się 
mumowoli. Ale ta jednostajność w powtarzaniu 
się barw, ta  momemłalność zmian już wszyst
kich nużyła i stała się czerni zupełnie codzaen- 
nem.

Dłuższy czas nikogo już nie spotykali na 
drodze. Co najwyże; nad rowami leżeli zmę
czeni ludzie, dysząc ciężko na okrownym upar 
le. Dopiero po jakiej godzinie wolnego posu
wania się naprzód natknęli się na kilka osób 
powracających do miasta. Mimo uipaeu posu
wali się dość raźno i niespokojnie oglądali wo
kół.

— Co się stało? — zagadnął Tałczyńskr ja- 
ktogoś wysokiego, obrośniętego mężczyzny, 
idącego boso w rozchełstanej v koszuli, odsła
niającej jego szeroką, kosmatą pierś.

— Wojsko!
Przystanęli na chwilę.
— Gdzie?
— A tam we wsi.
— Cóż tam robią?
— Odpędzają od ws", Idąc szeroką limją.
— Bronią chłopów?
— Bronią od rabunków, aile zarazem spi

sują żywność, rekwirują d podwoda.md o t s z  ko
leją wiozą do miasta. To już tak drugi dzień. 
Ale nie do wszystk:ch wsi dotarli. Niektóre i ’’ 
tak prawie ogołocone, a w niektórych rabują 
dalej. A pan gdzie jedzie?

— Do Bolesławie,
— Wątpię, czy pana puszczą, d o  wszyst

kich prawie zawracają z powrotem,
—  .Ta m a m  b r a ta  w  R iR s ła w ic a e h
— Niech pan próbuje. (C. i .  n.)
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ejatywa w tym  wzigilędzie musi wyjść 
od któregoś z państw sygnatarnych 
traktatu wersalskiego. Jeżeli wiadomo
ścią otrzymane z Berlina zostaną po
twierdzone, to na wystąpienie takie za
nosi się bardzo poważnie. Oto jak  gło
szą depesze, berlińskie przedstawiciel
stwo jednego z pańsitw koalicyjnych za
jęło się pilnie tą  sprawą, a  nawet wy
słało na miejsce katastrofy specjalnego 
rzeczoznawcę. Oczekują też, że państwo 
ito wlkrótkim już czasie wystąpi w Li
dze Narodów z _ wnioskiem domagają
cym się wysiania do Niemiec komisji 
inwestygacyjnej, celem stwierdzenia, 
iż Niemcy w ytw arzając trujący gaz bo
jowy, naruszyły swoje zobowiązania 
rozbrojeniowe i złamały postanowienia 
trak ta tu  wersalskiego. tPlnzypouszczają 
diailej, ^że wniosek ten będzie rozt[Atry-

i ‘lta<wany już na czerwcowej sesji ltaiiy 
Ligi Narodów.

obco tych faktów, o ile zostaną 
przez odpowiednie czyndnki sitwiierdzo
nę, Polska ąie może pozostać obojętną. 
Przygotow ania bowiem wojskowe 
dwóch najpotężniejszych pańsltiw, iz feto
rem! posiadamy limję graniczną o łącz
nej długości przeszło 3.000 kilometirówi,

wobec nieskrywanych zamiarów odwe
towych Niemiec i rewolucyjnej zabor
czości republiki sowieckiej, stanowią 
dla państw a naszego bezpośrednie groź
ne niebezpieczeństwo. Obowiązkiem 
więc naszym jest niebezpieczeństwu te
mu zapobiec, a wrogie knowania rw za
rodku sparaliżować. W akcji tej może
my według wtszellkiego prawdopodo
bieństwa liczyć na poparcie innych 
państw  ^europejskich, dla których groź
ba wspólnego wystąpienia Niemiec 1 
Rosji jest może dalszą, ale równie nie
bezpieczną i realną.

Duszący gaz, który zaitrui kilka ulic 
bambunskich, został już zneutralizowa
ny. Pozostaną jednak następstwa mo
ralne. Dzisiaj świat, k tó iy  chętnie lubi 
łudzić się, ma sposobność przekonania 
się, że właściwym gazom, zaezaidzają- 
cym pokojowe współżycie Indów euro
pejskich, są tajne knowania niemiecko- 
bofezewjicfkie i że dopóki wytwarzanie 
tego Foisgemu nie zostanie uniemożli
wione, dopóty pokojowy, kulturalny i 
gospodarczy rozwój naszego kontynen
tu  pozostanie pod wielkim znakiem za
pytania. a.

 0----

Dalsze ofiary katastrofy gazowe)
w HtaifiEfowirgii.

(Telegram iskrowy  „N. Reformy").
Hamburg, 23 mała. Straż pożarna w Wił-1 strofy fosgemowej w  Hamburgu, uległy bardzo 

heinaburgu musiała przenieść do szpitala dal- i ciężkiemu zatruciu.
szych 10 osób, które jako dalsze ofiary kata-

Rządowe przedłożenie podatkowe w Sejmie.
Warszawa, 23 maja.

Na wczorajszem -posiedzeniu poseł Maciesza 
1 poseł Warski wnieśli wniosek o uzupełnienie 
porządku dziennego o odpowiedzialności rządu 
i  P. P. S. za wypadlki 1 maja. Izba wniosek 
odrzuciła. Poseł Gza,piński w imieniu komisji 
konstytucyjnej przedłożył skorygowaną listę 
kandydatów do Trybunału Stanu, ułożoną we
dług systemu proporcjonalności i przyjętą przez 
komisję bez sprzeciwu. Lisia ta zawiera nastę
pujące nazwiska: P. Zubowicz, A. Bogucki, Al. 
Raczyński, Lednicki Al., T. Tomaszewski, Szu
mański W., B. Bielawski i Jan Oleśnicki. Wy
bór ten Izba zatwierdziła.

Z kolei poseł Pużak w imieniu komisji regu
laminowej referował wniosek o zawieszenie 
postępowania karnego przeciw posłom z FPS. 
Szczypiorskiemu i Pająkowi za przestępstwa 
dokonane prze-d uzyskaniem mandatu poselskie 
go, oraz .wniosek ministra sprawiedliwości o 
wydanie sądom posła Wł. Baczyńskiego (kom.) 
iza przestępstwa z artykułu 102 k. k. z r. 1903. 
W głosowaniu izba 171 przeciw 146 arzyjęła 
wniosek o wydanie.

Następnie Izba w pierwszem czytaniu posta
nowiła odesłać do komisji projekt ustawy o 
amnestji z powodu 10-lecia niepodległości, po
czerń przystąpiono do pierwszego czytania pro
jektu ustawy o podwyższeniu i wyrównaniu sta 
wek podatków gruntowych oraz o państwowym 
podatku budynkowym w gminach wiejskich.

W dyskusji za-bierali glos pos. Socha (Wyz.), 
Nowicki (PPS.), Pluta (Str. Clił.), Pieniążek 
(Piast), którzy zajęli stanowisko opozycyjne wo 
bec rządowych projektów podatkowych, doma
gając się ich odrzucenia.

Za odesłaniem projektów do komisji przema
wiali pos. prof. Krzyżanowski (BBWR), Ry- 
barski (ZLN) i pos. dr. Knśnierz (ChD).

W obronie przedłożeń rządowych zabrał glos 
min. skarbu Czechowicz.

PRZEMÓWIENIE MIN. SKARBU.
Rząd — mówi minister — spotkał się z o- 

ryginalnym zarzutem, że projekty podatkowe 
opracował i zgłosił do laski marszałkowskiej 
wyłącznie w tym celn, by nzyskać środki na 
poprawę bytu pracowników państwowych. 
Podnosi się dalej szereg innych objekcyj, jak 
n. p., że W tym celu przeciwstawia się inte
resy urzędnicze interesom innych grup społe
cznych. Jeżeli wysuwa się zarzut podatków 
celowych, to muszę stwierdzić, że rządowi 
przyświeca jeden tylko cel, a mianowicie wy
pełnienie luki w budżecie, jaka powstaje fak
tycznie w związku ze wzrostem wydatków 
państwowych i z koniecznością przez wszyst
kich uznawaną, koniecznością podwyższenia 
niedostatecznych* płac urzędniczych. Rząd 
pragnie oprzeć poprawę bytu urzędników na 
trwalej i pewnej podstawie i nie chce, aby ta 
poprawa nastąpiła kosztem równowagi budże
towej.

Przeciwko projektom podatkowym wszczęto 
specjalną akcję. Przedewszystkiem zaczęło u- 
dowadniać, że rząd posiada znaczne zapasy 
kasowe, dzięki którym może z łatwością za
spokoić żądania pracowników państwowych. 
Co do wysokości tych zapasów, udzieliłem już 
wyjaśnień na komisji budżetowej i plenum 

x sejmu i udowodniłemź że zapasy te nie mogą 
być żadną miarą zużyte na bieżące potrzeby. 
Jert zresztą rzeczą niemożliwą opieranie sta
łej poprawy bytu urzędników państwowych 
na oszczędnościach z nbiegłego okresu.

Jako drugi etap akcji przeewko projektom 
nastąpiła mobilizacja ekonomistów pewnego 
obozu politycznego, która miała przekonać o-

pinję o wyjątkowem przeciążeniu podatkowem
w Polsce, a jednocześnie propaguje się po
gląd, że budżet jest skonstruowany rozrzutnie 
i że w ramach preliminarza da się uzyskać 
większe sumy na cele płac urzędniczych. — 
W ysuwnaa jest również koncepcja podniesie
nia pozycyj dochodowych.

Zgodzą się panowie, że w tych warunkach 
rola rządu jest niesłychanie trudna.

Mimo to uważam za swój obowiązek pod 
kreślić, że ekonomiści obozu antyrządowego 
operują ogólnikami i specjalnie starannie u- 
nikają cyfr z okresn bieżącego, wskazując na
tomiast na rzekomo mniejsze świadczenia na 
rzecz rządów zaborczych.

Pomijając już nawet, że przy tern twierdze
niu operuje się cyframi nieścisłemi, nie mogę 
pojąć ideologii, nie liczącej się z powojenne- 
mi warunkami ekonomicznemi.

Dla ilustracji przytoczą kilka cyfr o sto
sunku procentowym obciążenia podatkowego, 
do dochodu narodowego w innych państwach: 
Anglja w r. 1913 — U  proc., w r. 1925 — 
24.9 proc., Francja w r. 1913 — 13.4 proc., 
w r. 1925 — 33.2 proc., Stany Zjednoczone 
w r. 1913 — 6.6 proc., w r. 1925 — 14.8 proc. 
W Niemczech w r. 1913 przypadało danin 
państwowych na głowę ludności 28.21 marek, 
a w roku 1925 — 68.46 marek.

Z powyższych cyfr wynika, że obciążenie 
powojenne wzrosło wszędzie i że Polska ra
czej stanowi wyjątek.

O przeprowadzeniu znaczniejszych oszczęd
ności w preliminarzu nie może być mowy, o 
czem przekonała się najlepiej komisja budże
towa, która nawet powiększyła wydatki, cze
mu zresztą rząd się sprzeciwia.

Podwyższenie pozycyj dochodowych nosi 
charakter papierowy i może tylko zniszczyć 
równowagę budżetu.

Podwyższenie stanu dochodów budżetu w 
obecnych warunkach byłoby wielce ryzyko
wne, a to dlatego, że koniunktura, jaką mie
liśmy w r. 1927, bardzo pomyślna, może się 
zmienić na gorsze, dalej że preliminowanie 
dochodów w wysokości maksymalnej, celem 
dostosowania ich do powiększonych wydatków 
pozbawi rząd przy wykonywaniu budżetu 
wszelkiej możliwej rezerwy na wypadek oko
liczności niprzewidzianych, wreszcie dlatego, 
że prowadzenie gospodarki finansowej miesię
cznymi odcinkami, jak to miało miejsce od 
dwóch prawie lat, stałoby się bez deficytu za
daniem niewykonalnem, gdyby zaś te deficyty 
miesięczne ogłaszać, to mogłoby to spowodo
wać nadeT niepożądane konsekwencje.

Przy układaniu budżetu rząd przekonał sdę
0 niedostateczności istniejących źródeł docho
dów, a dla pokrycia wzrastających wydatków
1 to kategorji wydatków nieuniknionych, do 
których zaliczamy podwyżkę płac urzędni
czych, nząd jest zmuszony do wniesienia pro
jektów podatkowych.

Na czoło tych projektów wysuwa się stały 
podatek majątkowy, kitóry bynajmniej obcią
żenia nie zwiększa. Płatnicy powinni pamię
tać, że same zaległości wynoszą około 700 
miljonów zł.

Dalej zaprojektowane przez rząd zwiększe
nie opodatkowania rolnictwa znajd/uje swoje 
uzasadnienie w zaszłych zmianach gospodar
czych. Stawki podatku gruntowego nie ule
gły zmianie od roku 1914. Grunta użytkowe 
opłaciły w Kongresówce w łatach 1861 do 
1864 podatku gruntowego łącznie z podym- 
Tiem około 9 miljonów rubli, co stanowi rów
nowartość 3 miljonów korcy żyta. Po przeli
czeniu otrzymamy sumę 120 miljonów z ł , ,

czyli 4-krotnie więcej niż wynoszą obecne 
wpływy z tytułu państwowego podatku grun
towego.

Trze c ie  czytanie bu dże to w e  
w  kom isji b u d że to w e j.

W dalszym ciągu-głosowania nad budżetem 
ministerstwa spraw wojskowych w dziale 
„Utrzymanie wojska" komisja odrzuciła wnio
sek rządu o restytucję pozycji 3,496.573 zl. na 
podróże i przesiedleniiia, skreślonej w drugiem 
czytaniu na  wniosek pos. Woźnidkiego.

Przy budżecie ministerstwa pracy na wnio
sek rządowy powiększono pozycję sądów pra
cy ze 180.000 na 330.000 zł.

Zresztą budżet ten przyjęto bez zmian.
Przy budżecie ministerstwa reform rolnych, 

ipo odrzuceniu szeregu popraiwek pos. RybarSkie 
-go, Wyrzykowskiego i innych, przyjęto wnio
ski rządowe o skreślenie uchwalonej w drugiem 
czytaniu sumy 3,030.000 zł. na „fundusz obro
towy reform rolnych", gdyż rzecz ta  okazała 
się omyłkową, oraz o skreślenie pozycji 200.000 
złotych wstawianych w drugiem czytaniu na 
obniżenie oprocentowania dla województw za
chodnich.

W budżecie ministerstwa poczt i telegrafów 
nie przyjęto żadnych zmian, tak samo w czę
ści emerytur.

Pnzy przedsiębiorstwach państwowych, od
rzucono wniosek Z. L. N. o skreślenie 355.000 
złotych w  rozchodach Polskiej Agencji Tele
graficznej. Krótka dysJcuisija rozwinęła się nad 
wnioskiem rządowym o przywrócenie pozycji 
480.000 zł. w  budżecie wydawnictw „Gazety 
Lwowskiej" i „Gazety Poznańskiej". Wniosek 
Tządu został odrzucony. Odrzucono jeszcze kil
ka innych wniosków rządowych o przywró
cenie Skreślonych w drugiem czytaniu sum w 
tymże samym budżecie wydawnictw państwo
wych.

W budżecie żup solnych i gwarectwa Brze
szcze nie poczyniono żadnych zmian.

Na tern ukończono obrady. Następne posie
dzenie odbędzie się we środę o godz. 12. Na 
porządku obrad preliminarz ministerstwa spra 
wiedliwości. Po załatwieniu tego preliminarza, 
projekt ustawy skarbowej i generalny referat.

13 p o słó w  musi podpisać w niosek 
aby Kom isja m ogła ro zp a tryw a ć  dekre t.

Warszawa, 23 maja (PAT). W dniu wczoraj
szym marszałek sejmu Daszyński zaprosił do 
siebie n-a godz. 12 w poł. przewodniczących ko-

misyj sejmowych dHa zastanowienia się nad 
sprawą postępowania w razie, gdyby sejm zde
cydował uchylić względnie znowelizować roz« 
porządzenie Prezydenta Rzplitej, wydane z m c  
cą ustawy.

Marszałek Daszyński Stwierdził, że sprawa 
dekretów skierowana została do poszczególnych 
komisyj sejmowych skutkiem przeoczenia. Afar 
szalek stoi wprawdzie na stanowisku, że ini
cjatywa poselska nie powinna być skrępowana, 
chodzi jednak o uniknięcie wszelkich momen
tów, któreby opluję publiczną utrzymywały w 
mniemaniu, że istnieje stały konflikt między 
rządem a sejmem. Ze swej strony marszałek 
gotów jest zrobić wszystko, aby doprowadzić 
do zgodnej współpracy rządu i sejmu i nie stwa 
j'zać pozorów pogłębiania się różnic między 
temi organami, co zresztą oświadcz ył również 
w rozmowie z p. wicepremierom Bartlem. Mar
szałek zaapelował do przewodniczących komi
sy!, aby ułatwili mu praktyczną stronę rozwią
zania tej sprajwy.

Po wysłuchaniu oplnji przewodniczących ko
misyj marszałek Daszyński oświadczył, że de
cyduje się w tym praktycznym kierunku roz
wiązania wspomnianej kwestji i że na przy
szłość tylko takie dekrety będą rozpatrywane 
przez komisję, co do których wpłyną wnioski 
podpisane przez przynajmniej 13 posłów.

P, K o S c ia łM K i  pozostaje wiceprezesem  
KlUDU B. B. Ul. R.

Warszawa. 23 maja (AW). W dniu wczoraj
szym obradowały komisje prezydjum klubu Bez 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. Za* 
raz o godzinie 3-ej popołudniu odbyło się po
siedzenie plenum klubu BB., na którem prze
wodniczący pułk. Sławek, zakomunikował, iż 
poseł Kościalkowski cofnął swą rezygnację ze 
stanowiska wiceprezesa Klubu.

Projekt ustawy dziennikarskiej
wpłynął do Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 22 maja. (W ir) Do laski marszał

kowskiej w płynął projekt nstaw y z inicjatyw y po
selskiej o nnonnow anin  stosunków  praw nych za
wodu dziennikarskiego.

Wnioski zgłosili posłowie dziennikarz*: JaO
Dąbski, Adam Giotkosz, Kazimierz Czapiński, Ma- 
r jan  Dąbrowski, Stanisław Dubois, Feliks Gwiżdii 
imż. A rtur H ansner, Kazim ierz Kaczanowski, Nie
działkowski, Oknlicz, S tanisław  Mackiewicz, Zy* 
gmunt Piotrowski, Doi Pochm arski, Bosm arin. Sta- 
nisław Stroński, Jan W alew ski i W ierczak. Wnio
ski zostały przekazane komisji prawniczej.

Czego żądają urzędnicy państwowi?
Delegacja Związków urzędniczych w Sejmie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 maja. Dziś przedpołudniem 

przybyła do gmachu Sejmu delegacja ogólne
go zrzeszenia związków i stowarzyszeń fun
kcjonariuszy państwowych Rzeczypospolitej 
Dolskiej W skład delegacji wchod-zili z War
szawy inż. Łopuszański i p. Jastrzębski, z Kra
kowa dr Krajewski i inż. Steokel, ze Lwowa 
p. Magalas, Kwiatkowski i Bajserowicz z Tar
nopola p. Turecki Delegację przyjął prezes ko
misji budżetowej poseł Byrka i dr Diamand. 

Delegacja zażądała ogólnego uregulowania

raiz zaproponowała zrzeszenie na terenie Ssi* 
mu posłów i senatorów będących funkcjonariu
szami i emerytami państwowemi.

Prezes komisji p. Byrka odpowiedział, że 
większość komisji odnosi się życzliwie do po
stulatów urzędniczych, niektóre z nich atol; 
nie dadzą się zaspokoić w obrębie środków fi
nansowych, jakiemi skarb rozporządza. W 
każdym raizie generalny referent budżetu, prf. 
Krzyżanowski, <w stosunku do postulatów urzę
dniczych zajmuje stanowisko bardzo przychyl-

poborów, waloryzację ich w stosunku do płac ne n poruszy tę kwestję z okazji re fe ra tu . 0 
pobieranych w r. 1924, wypłaty 43 proc. z ty* I projekcie ustawy skarbowej, 
tułu wyrównania podatku mieszkaniowego, o- I  o

PeMszenie m m  Wiacego P M  ot Europy.
P ro je k t podniesienia p a s zp o rtó w  zagranicznych o 1 0 0  procent.

Z Warszawy telefonują: Bs. dowiaduje się, 
że ministerstwo skarbu poleciło władzom ad
ministracyjnym nadsyłaną w okresach dwu
tygodniowych ewidencyj, wydawanych w po
rze letniej paszportów zagranicznych do 
miejsc kuracyjnych.

Minister skarbu nosi się podobno z zamia
rem podwyższenia opłat za paszporty o 100 
procent, to jest przywrócenia dawnych opłat, 

o ile zostanie dowiedziony znaczny wzrost 
wyjazdów do uzdrowisk zagranicznych.

- 0-

Wyrok w procesie 
„Białoruskiej Hromady14.

Wilno, 23 m aja  (.PAT). Wczoraj o godz. 
13.20 przewodniczący trybunału ogłosił wyrok 
w procesie Ilromady, mocą którego z liciziby 56 
oskarżonych zasądzonych zostało 37, uniewin
niono 19.

Wszyscy zasądzeni zostali uznam? winnymi, 
że w  okresie czasu od 1926 roku dio połowy 
stycznia 1927 r. brali udział w spisku pod na
zwą „Białoruska' WłościańSko-Robotnicza Hro- 
m ada‘‘, organizacji, zawiązanej w celu doko
nania zamachu na ustalony w drodze praw u- 
słrój państwowy Polski, oraz na spoistość jej 
terytorium przez wprowadzenie dyktatury 
proletariatu i ustroju radzieckiego i oderwanie 
od Polski za pomocą zbrojnyoh powstań woje
wództw północno-wschodnich i przyłączenie 
ich do Rosji sowieckiej, przyczem rozpomzą- 
daailii składami broni. Zbrodnię itę określa ant. 
102 część 1 i 2 kodeksu karnego.

B. posłowie sejmowi: Taraszkiewicz, Rak- 
Michajłowski, Wołoszyn i Miotła skazani zo
stali na  kary po 12 lat ciężkiego więzienia, o- 
skarżeini Bursewicz i Okincki po 8 lat ciężkie
go więzienia, 8 oskarżonych po lat 6 ciężkiego 
więztenia, 9 oskarżonych po 5 lat ciężkiego 
więzienia,, 10 oskarżonych po 4 lata ciężkiego 
wjięznaoia, 4 oskarżonych po 3 lata ciężkiego

więzienia. Z pośród oskarżonych zasądzonych 
na 6 lat ciężkiego więzienia, oskarżany Stefan 
Kalina Kalinowski został jeszcze uznany win
nym zbrodni szpiegostwa.

19 oskarżonych, wśród nich dyrektor banku 
białoruskiego, R. Ostrowski, proboszcz prawo
sławny w Wilnie, Aleksander Kowsz i Antoni 
Luchiewicz zostali uniewinnieni.

Ozial giełdowy.
AKCJE I DOLAR UTRZYMANE.

iDził w obrotach prywatnych panowała na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal
nego eehramia tendencja utrzymana, przy na
stroju wyczekującym na nadejście wiadomo
ści z  giełdy warszawskiej.

Na rynku walutowym bez zamiany.
Wiedeń, 23 (maja. Pod wpływem bezlbairwroeó 

tendencji na giełdzie berlińskiej i niejednoli
tej tendencji ma giełdzie praskiej, kształto
wał się ryneik pieniężny zniiikowo. Straciły, 
na  kursie papiery walutowe, Krupp, Riieama 
Salgo, Węgiel Triffxailski i Nafta. Tytliko nie
liczne papiery lekko zwyżkowały. Siersza1 
8.9, Portlamd 62, Karpaty 29, Galicja 69, 
Schodnica 12.3, Nafta 28.5, Alpiny 41.8, Ga* 
licyijaikii Bank Hipoteczny 90, Fanto 10, Zie
leniewski 154),
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Es. lis liy  OantiiirsHi z ro z m ie n ie n i nisnomineł Krakdui.
Inna uroczystość uniemożliwia przybycie ks. biskupa Bandurskiego

do Krakowa.
(s) W iadomość nasza o zaproszeniu przez

Acwódzitwio 20 pp. 3®. biskupa Bandiunskiego na 
uroazyistościi pułkowe do Krakowa, wywołała 
żywe zadowolenie u szerokich rzesz naszego 
miasta, które z czcią i umiłowaniem odnoszą, 
się do drogiej nam postaci ks. biskiupa Bandur
skiego.

To też z żalem dowiadujemy się, iż ks. bi
skup Banidurski do Krakowa przybyć niie mo
że, gdyż właśnie w dni Zielonych świąt, w 
czasie których ma.ją się odbyć uroczystości 20 
pp., jest zmuszony wyjechać na otwarcie schro

niska akademickiego nad jeżriofem Namocz, któ
re powstało pod jego patronatem.

Ivs. biskup Bandurski z rozrzewnieniem roz- 
wamiał o Krakowie z przyibylyim do W arsza
wy pułk. Kruk-Szusterem — i niemali ze łzami 
wspominał to miasto, z którem go łączą naj
piękniejsze dni przygotowań do walk o niepod
ległość. Ks. biskup Bandu.rski nie był już w 
Krakowie od lał 13. Zapewnił on pułk. Kruk- 
Sznstera, iż w najbliższym czasie postara się 
'przybyć do naszego miasta.

Bezczelny napad na mieszkanie
przy ulicy Kazimierza Wielkiego.

Ulica Kazimierza Wielkiego onegdaij wieczo
rem była widownią zuchwałego napadu na pry 
walne mieszkanie. Mianowicie niejaki Andrzej 
Ogrodziński wtrtaz z kilkoma osobnikami w tar
gnął do mieszkania Katarzyny Jaikimiszyn przy 
tejże ulicy pod L. 4 i począł demolować jej 
urządzenie domowe. Ogrodziński dostał się do 
mieszkania w  ten sposób, że wyrwał ra.my o- 
kienne, napadiu zaś dokonał w chwili, gdy wła
ścicielka mieszkania była nieobecną w domu.

Dziś Około godziny 11 rano u zbiegu ulicy 
Baisztowej i Długiej zdarzył 9ię wypadek — 
który o mało co nie zakończył się tragicznie.

Ulicą Basztową jechał na rowerze woźny Po
licji Państw. Walenty Balon. W chwili, gdy 
mijał ulicę Długą, nagle nadjechało auto. Ba
lon nie zda.źył już usunąć się z rowerem z dro
gi pędzącego samochodu i wpadł pod kola 
wozu.

Podroż naokoło plant
I.

Drobnostka — idę jednakże o zakład, że są 
tacy d to dosyć liczni, Krakowianie, którzy 
miieenają dokładnie naszych Plant. Piszę je 
wielką literą ze względu na gramatykę, a  jesz
cze więcej ze względu n a  głęboka dla nich 
sentym ent Ale niechaj znowu nie ws-tydzą 
się zbytnio tej nieznajomości, albowiem je
den z najstarszych plantowych /ten mój stairy 
znajomy, którego uwieczniłem w  jednej z ,,mi
gawek*1, zna dokładnie tylko swój odcinak, 
ą  resztę tylko po łebkach. Podobnie każdy 
Krakowianin zna swój odcinek, przyozem 
atoli nie zwraca uwagi na szczegóły.

Dlatego dobrze jest z wiosną i to wczesnym 
rankiem  przedsięwziąć podróż naokoło Plant. 
Można codziennie zwiedzać, inny odcinek po 
kolei, wnikając znużenia, a  zyskując możność 
dokładnego obserwowania. Bardzo dobrą bra- 
m ą wypadową do takiej wycieczki jest plac 
przed Izbą handloarą. Już tam z prawej i iz le
wej Strony w itają cię bzy upajającą wonią, 
której nie może zagłuszyć zaduch, wiejący 
z postoju fiakrów i stacji benzynowej.

Wśród woni bzów i chlodiu porannego skrę
casz na  lewo w  aleję Plant. Zaraz na wstępie 
pod mura/mi 00 . Pijarów wita cię ukryty pod 
drzewami krzew, obsypany kwieciem purpu- 
rowom. Niestety, na  botanice znam się tyle, 
co na wielu innych pięknych rzeczach. Ale 
to nie zakłóca wcale mojego podziwu i rado
ści. Wszak podziwiasz piękną kobietę, nie 
znając nawet jej imienia.

Idziesz dalej 1 znowu skręcasz na lewo. Wi
dzisz mostek nad stawem, a  poza nim pomnik 
ku eztó Bohdana Zaleskiego. Przypomina ci 
się gdzieś tam z odległych czasów deklamacja 
gimnazjalna:

W pewnym momencie nadeszła córka Jaikii- 
mliszynowej, Eleonora, la.t 20 licząca, którą 
Ogrodziński uderzył dwa razy w twarz, a na
stępnie zagroził jej nożem masarskim, syna 
zaś Jakimiszynowej, Tadeusza, lat 18, pobił 
dotkliwie, zadając mu szereg ran tłuczonych. 
Po zdemolowaniu mieszkania napastnicy zbie
gli. Co było powodem tego zajścia policja cie 
komunikuje.

Skutki zidarzenia były straszne. Nieszczęsny 
rowerzysta został formalnie wyrzucony z sio
dła — i wykonał koziołka w  powietrzu.

Stracił przytomność. Zaalarmowano natych
miast Pogotowie Ratunkowe — które przewio
zło Wal ant. Balona w stanie ciężkim na kli
nikę chirurgiczną. Stwierdzono u niego złama
nie kości podudzia i dotkliwe potłuczenie całe
go ciała.

„Słowue zku mój 
A leć, a piej'*-.

Zaleski na poły zapomniany, a słowiika tu
taj niema. Może ta  wizględna cisza miejska 
jest dla niego jaszcze ©warem? Łabędzie pły
ną  ku tobie majestatycznie, czyniąc teatralne 
wrażenie. O wiele lepiej wyglądają w  prze
pięknym wierszu Bogusława Butrymowłoza. 
W należytej odległości płyną kaczki, lepiej 
harmonizujące z  otoczeniom. Są oczywiście 
ii nieodstępne wiróhle, zajadle etę kłócące
i nic sobie niieroibiące iz nastroju. Może to są 
dziennikarze społeczeństwa ptasiiego? Ale ka
wałki chloba i bulki, rzucone na wodę i  mu
rawę godzą wszystkich. Łaibędź, pozbywszy 
się majestatu, łowi co największe kęsy, kacz
ki bez żadnego respektu chwytają łup z pod 
jego nosa, czy dzióba, a wirólhle w  trawie 
z ogromną wpraiwą wypatrują każdy okruch. 
Jeże mnie pam ięć'nie myli, to już Riej bardzo 
niepochlebnie wyrażał się o nich.

Po tych filozoficznych uwagach, siądź so
bie na ławce, a  jeżeli wolisz, to na krześle, 
gdyż przedsiębiorstwo wypożyczania krzeseł 
ustawiło foli tutaj kilkadziesiąt, przewidując 
natłok gości. Wodotrysk w promieniach słoń
ca lśni wszystfciemi barwami tęczy, kltóra 
zresztą ma dosyć miejsca także w  kropli wo
dy. Możesz rozmyślać nad wszystk-iami swo- 
jemi sprawami, tak bardzo zazwyczaj mafe- 
imii, które jednakże w sotnie dają nam trochę 
szczęścia. Bądź jako ów student, który tam 
na ławie odrabia lekcję i o nic się nie trosz
czy. Odrób i ty  swoją lekcję. A tymczasem 
poikirzep się dymem z papierosa.

Zaczynają p'zychodzić mamy, pchające 
przed sobą wóżlsi z niemowlętami. Obok nich 
co większe dzieci idą na ,/własnych" nogach. 
Są pomiędzy imienni już takie prawie duże 
i całkiem mądre. One to wydobywają z kie
s z e n i  o k ru c h y , k tó re  l a u o a ją  n a  w o d ę  i  p o 

wiadają łabędziom i kaczkom, ażeby jadły, 
ile chcą. One zupełnie harmonizują z otocze
niem i nastrojem tego zakątka. One tu nie 
widzą żadnej sztuczności, tylko najprawdziw
szą prawdę.

A ty zamknij pierwszy rozdział swojej w y
cieczki i idź do domu, c.zy do pracy z dumą 
człowieka, który poznał jednak kawałeczek 
świata. H. Josse .

 o§o-----------

Wiceminister kolei Czapski 
przyjedzie do Krakowa.

Jutro przybędzie do Krakowa z W arszawy 
wiceminister komunikacji Czapski wraz z dy
rektorem departamentu eksploatacyjnego min. 
kom. inż. Frankiem. P. wiceminister po odby
ciu konferencji w Krak. Dyrekcji kolei uda się 
w towarzystwie prezesa Barwicza do Zebrzy- 
dowic. gdzie przeprowadzi lustrację robót przy 
rozgudowie dworca. Następnie p. wiceminister 
uda się do Nowego Sącza na inspekcję tamtej
szych warsztatów kolejowych.

 o§o -
RUCH LUDNOŚCI W  LUTYM 1928 ROKU. 

W ciągu m iesiącu luitego b. r. zaw arto w Krakowie 
m ałżeństw  263 (w styczniu  141), w tern chrześci
jańskich  219. Urodziło się żywo dzieci 363 (407), 
n ieślubnych 67 (77), w ezem z m ałżeństw  ry tu a l
nych 17 (23). IVśród żywo urodzonych było 
chłopców 172 (208). W tymsaimym okresie czasu 
zm arło osób 308 (338)), z czego m iejscowych 197 
(234). Liczba zm arłych w  szp ita lach  w ynosiła  
osób 17G (180). Z przyczyn śm ierci najwięcej 
przypada na  gruźlicę 46 i n a  nowotw ory 36. 
W śród zm arłych było chrześcijan 249 (w stycz
niu 273).
ODROCZENIE TERMINU PRZESŁUCHAŃ PRZEZ 

KOMISJĘ ODWOŁAWCZA PODATKU DOCHODO
WEGO. Izba. skarbow a zaw iadam ia in teresow a
nych płatników , że teraniu przesłuchan ia  przez 
kom isję odwoławczą, w yznaczony pierw otnie na  
dzień 25 m aja  b. x , p rzesunięty  został n a  31-go 
m aja b. r ,  a  tonmim w yznaczony pierw otnie na  
26 m aja b. r, przesunięty  został na 1 czerwca b. r.

ZDOBIENIE OKIEN I BALKON0W postępuje 
bardzo powoli, pomimo, że obaw a przymrozków 
już m inęła. Jak się dow iadujem y, gm achy m iejskie 
>raz wiele gmachów publicznych i sluny tram w ajo
we w najblR szych dniach zo stan ą  udekorowane 
roślinnością. Pow ażniejsze firm y ogrodnicze o trzy
m ały liczne zlecenia tak , że obawiać si“ na leż"
» brak wysadek, szozególnie pelargonii bluszcz'*- 
v ych  i szkarła tnych  meteorów. Zaznacza się ta>- 
te  duży popyt n a  tan ie  dekoracyjne rośliny, ja> 
petunje, nasturcje i bratk i, które m asowo zakupuje 
publiczność w czasie wtorkowych i piątkow ych ta r  
łów. Spodziewać się należy, że skoncentrowane 
w rynku  głównym  banki, Polskie Towarzystwo 
Handlowe i inne Tow. akcyjne! ozdobią swe gma
chy roślinnością, dając p rzykład  ogółowi m ieszkań
ców.

Krakowskie Tow. Ogrodnicze zorganizow ać m a 
komisie specjalną dla udzielenia nagród za na j
piękniej udekorowane okna i balkony.

6  UREGULOWANIE RUCHU DOROŻKARSKIE
GO. Izba handlow a i  przem ysłow a w  Krakowie 
zw róciła uwagę starostw a grodzkiego na okolicz
ność, że dorożkarze krakow scy n ie przestrzegają 
przepisów  o u trzym aniu  sta łych  postojów n a  w y 
znaczonych stanow iskach, tak , że n iektóre oko
lice, zw łaszcza dzielnice odleglejsze, są zupełnie 
pozbawione dorożek konnych, głównie w  porze 
rannej i w ieczornej. Odnośnie do dorożek sam o
chodowych zauw aża Izba, że koncen tru ją  się one 
w yłącznic w  rynku i k ilku  przyległych ulicach, 
podczas gdy okolice nieco Oddalone od śródm ie
ścia pozbawione są  wygody, połączonej z używ a
niem  szybszej kom unikacji samochodowej.

EGZAMINY W STEPNE NA KURS I. SEMINA
RIUM NAUCZ. MĘSKIEGO W  KRAKOWIE odbę
dą się w b. r. szkolnym  system em  lekcyjnym  w 
czasie od 22 do 26 czerwca. Termin wnoszenia 
podań 16-go czerwca b. r. Szczegóły n a  tablicy 
ogłoszeń zakładu. Zam iejscowi mogą znaleźć na 
czas egzam inu za skrom ną o p łata  pom ieszczenie 
w In ternacie  (K arm elicka 41), dokąd w tej spra
wie zgłaszać sie należy.

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. D nia 10 b. m. od
było się  uroczyste rozdanie nagród zwycięzcom  
tu rn ie ju  szachowego w iosennego sekcji szachowej 
Krakowskiego K łu ta  Szachistów . P ierw szą nagrodę 
o trzym ał p. Stanislaiw Pażdaierny, drugą nagrodę 
p. M ieczysław Majewski, trzecią  nagrodę porucz
n ik  S tan isław  Kobei. N astępnie rozegrał m istrz  
Krakowskiego K lubu Szachistów , p . Tadeusz Kop
czyński, pantje siimultan z  dziesięciom a graczam i, 
z w ynik iem  dodatnim , t. j. dziewięć i pół punkt ów. 
Klub szachow y m a do sprzedania  roczniki 
1912'U  „Szachista  Polski", w ydanie p. Adam a 
Żiulk Skarszew skiego, za 3 izl. i  Szkoła szachow a 
przez iprot. Ign. Króla 50 er., d la  akadem ików 
i m łodzieży sztkól średnich za  oha w ydania  2 zł.

OBŁĄKANY NA ULICACH KRAKOWA. W czoraj
szej nocy przy trzym ano niejakiego Er. Szeraja, 
um ysłow o chorego, k tó ry  w ulicy  F loriańskiej 
zdjął ze siebie ub ran ie  i w  bieliźnie  uganiał po 
u licy , zaczepiając przechodniów . Szeraja p rze
wiozło Pogotowi# ratunkow e do szp ita la  n a  od
dz ia ł VI.

POGRZEB Ś. P . MARII Z E  STACHURSKICH 
CHMURKiOWSKIEJ, żony współredaktora „11. 
Kur] er a Godz.", odbył się wczoraj o godz. 4 po
południu  z  kaplicy  cm entarza  rakowickiego. K on
d uk t pogrzebowy prow adzi! ks. Św iąder z pa.raiji 
św. Szczepana; w kondukcie wziął nad to  udział 
airchiiprezlbiier iłoościola Marjackiego. ks. i-ni. dr. 
K ulinowski, oraz liczni przedstaw iciele duchow ień
stwa świeckiego 1 zakonnego. Na pogrzebie byili 
obecni: mąż i  rodzina zm arłej- liczni znajomi 
i przyjaciele rodziny, oraz grono dzienn ikarzy  k ra 
kowskich. P.nzy w ynoszeniu trum ny, oraz p rzy  
sk ładan iu  jej do g ro ta  chór „Hasło", pod k ierow ni
ctw em  iproŁ Profica, odśpiewa! szereg p ieśn i ż a 
łobnych.

 0------
t TOW. PRZYJACIÓŁ BIBU O TEK I JAGIELLOŃ
SKIEJ odbędzie walne zgrom adzenie w e czwartek 
dnia  24 b. m. o godz. 6 wieczorelm w  Czytelni 
głównej Biblioteki. W  razie braku kompletu, od
pędzie się  w alne zgrom adzenie w  godzinę później. 
Na porządku dziennym  referat prot. d ra  Kota na  
tem at „R zut oka n a  dotychczasow ą działalność 
Tow arzystw a", spraw ozdanie, w ybór nowego za
rządu, oraz re fera t prof. d ra  St. Estreichera na 
temat ,/Biblioteka Jog. jako Bibljuletka Narodowa". 1

CRZEŚCIJAŃSKI ZWIĄZEK HANDLOWCÓW 
W KRAKOWIE (Smoleńsk 19) zaw iadam ia k u p 
ców i przem ysłowców, że przy  Oh. Z. II. u tw orzo
n a  została  sekcja zastępców  i  agentów  handlo- 
wo-przem ysłow ych. Sekretarz sekcji urzęduje we 
w torki, czw artki i soboty od godz. 17 do 19.30 
w lokalu Ch. Z. H., ul. Sm oleńsk 19. Adres pocz
tow y: Kraków, sk ry tk a  284.

PROF. DR. TADEUSZ HILAROWICZ z Warszaw 
w y, wiceprezes Polskiego Insty tu tu  ad m in istra 
cyjnego, wygłosi w Krakowie we środę d n ia  23 
b. m. o godiz. 7 wieczorem, w wiełkiej sali Izby 
hamdl. i przem. przy ul. Długiej 1, odczyt p u 
bliczny p. t. „Dekret P re fy d en ta  Rzpltej o orga
nizacji i zakresie dz ia łan ia  w ładz adm in istracji 
ogólnej i dekret o postępow aniu adm inistracyj- 
nem “. Odczyt ten będzie czw artym  z rzędu w cy 
klu odczytów z dziedziny ustaw  nowo w ydanych , 
urządzanym  przez Stiow. kand. adtw. Jeden z n a j
w ybitn iejszych znawców teo-rji i  praktyki a d 
m inistracyjnej Polski, na  specjalne zaproszenie 
organizatorów  cyklu, przedstaw i po raz pierw szy 
w  naszem  mieście całokształt nowego form alnego 
i m atarjatnego praw a adm inistracyjnego.

„OXFORD I JEGO ŻYCIE". Pow yższy, bardzo 
in teresujący odczyt, z licznemd doskonałemu p rze
źroczam i z Auglji, odbędzie się w Y. M. C. A.
(Krowoderska 8) we środę 23 b. m. o godz. 7.30
wieczorem. Prelegentem  będzie w ychow anek Oxfor- 
du, prof. G. Gireene, rektor U. J. Odczyt tlóm aczo- 
ny będzie n a  język polski. Bilety wsitępu, w  cenie 
3 i 2 z}., nabyw ać m ożna w sekretariacie Y. M.
C. A. Członkowie Ogniska p łacą 1 zł„ akadem i
cy 50 groszy.

Z KRAK. ODDZIAŁU TOW. HISTORYCZNEGO, 
We środę 23 b. m. o godz. 8 wieczorem  odbędzie 
sie posiedzenie sekcji kry tycznej krakowskiego 
oddiziału T ow arzystw a Historycznego (sala sem i
n ariu m  archeologicznego, Bifei. Ja.giell„ panter). 
Na porządku dziennym : Rozbiór „Dziejów Polski 
średniowiecznej, t. I. przez R . Gródeckiego i St, 
Zachoirowskiego, t. II przez J. Dąbrowskiego",
Kraków, 1926, T. I. omówi pnof. dr. W ł. Sem ko
wicz, T. II dyir. dr. Pr. Paipee.

0 przytułek dla sierót i kalek
w „Domu Pracy“

W  y p a d e k  p o ż a ru , jaiki z d a rz y ł  się  p rz e d  k i l 
k u  d n ia m i w  „D om u P r a c y "  S ió s tr  M iło sie r
d z ia  pnzy u l. P ie k a rs k ie j  w  K ra k o w ie  p o w in ie n  
z w ró c ić  u w a g ę  sp o łe c z e ń s tw a , że  w  sz c z u p 
ły m  i c ia s n e m  te m  s c h ro n is k u  z n a jd u je  po
m ie sz c z e n ie  i u t r z y m a n ie  p rz esz to  130 d z ie c i 
u b o g ich , p rz e w a ż n ie  s ie ró t, ż e  p o n a d to  z n a i-  
d u je  ta m  z a tru d n ie n ie  z n a c z n a  ilość  p ra c o w 
n ic , k tó re  z p ow odu  k a le c tw a  lu b  s ła b eg o  zd ro  
w ia  n ie  m ogą z n a le ź ć  p ra c y  n a  św ie c ie , ża  
w re sz c ie  „D om  P r a c y "  SS . S z a ry te k  u tr z y m u 
je od  TO—50 s ta ru s z e k  i  kailek z u p e łn ie  n iez d o l
n y c h  do  p ra c y . D z iec i o t rz y m u ją  w y c h o w a n ie  
p rz e d sz k o ln e , sz k o ln e  i z a w o d o w e  w  p ra c o w 
n ia c h  z a k ła d u . A je s t  ty c h  p ra c o w n i c a ły  sz e 
reg : sz w a ln ia ,  t ry k o ta rn ia ,  k i l im c z a rn ia ,  h a f -  
o ia rn aa , p ra ln ia  i p ra so w n ia . P o n a d to  p ro w a d zą  
3S M iło sie rd z ia  o c h ro n k ę  d !a  d z iec i p rzyóhod- 
n ic h  z m ia s ta ,  k tó re  z n a c z n ą  c z ę ść  d n ia  sp ę 
d z a ją  pod ich  o p iek ą  o r.iz  a m b u la to r iu m  i , a  
u b o g ich  d z ie ln ic y  K azim ierz , gdz ie  u s k u te c z n ia  
się  od  80—90 o p a tru n k ó w  ty g o d n io w o . J e ż e li  
d o d a m y , że p rz y  z a k ła d z ie  is tn ie je  S to w a rz y 
sz e n ie  „D zieci M a rji" , l ic z ą c e  do 200 c z ło n k ó w , 
a  ro z w ija ją c e  d z ia ła ln o ść  w  k ie ru n k u  sze rze 
n ia  k u l tu  M a riań sk ie g o  i  n ie s ie n ia  p o n w c y  u bo 
g k n  —  o trz y m a m y  p o k ró tce , b a rd z o  o g ó ln ie  
n a sz k ic o w a n y  o b ra z  tej n a d  w y ra z  p o ż y te c z 
n e j, o f ia rn e j i p e łn e j m iło s ie rd z ia  i p o św ię c e 
n ia  p ra c y  sp o łe cz n e j S ió s tr  S z a ry te k  w  ty m  
z a k ą tk u  K ra k o w a .

A ż eb y  je d n a k  t a  a k c ja  c h a r y ta ty w n a  m o g ła  
s ię  n a d a l  ro z w ija ć  i p e łn ie js z e  r e z u l ta ty  w y 
d ać  n ieo d z o w n e m  je s t  ro z sz e rz e n ie  c ia s n y c h  
d z iś  ju ż  ś c ia n  s c h ro n isk a . C o raz  w ięce j b o w ie m  
n ę d z y  k o łac ze  do fuirty „D o m u  P r a c y " ,  c o ra z  
wiięcej s ie ró t s z u k a  p r z y tu łk u  i k a le k  —  sc h ro 
n ie n ia , a ty m c z a se m  d om  z b y t  sz c z u p ły  n ie  
m oże  p o m ieśc ić  n a le ż y c ie  ty c h , c o  są . B o le- 
sn e m  je9t d la  S ió s tr  o d m a w ia ć  p rz y ję c ia  ty m , 
co  go n a p ra w d ę  p o trze b u ją . W y p a d e k  o s ta tn i  
je s t o s trz e ż e n ie m , że  p rz y  b r a k u  n a le ż y te g o  po 
m ie sz c z e n ia , p rz y  c ia sn o c ie , ła tw o  m oże z d a 
rz y ć  się  n ie szc zę śc ie . Ju ż  d z iś  b u d y n e k , w  k tó 
ry m  o b e cn ie  m ie sz k a  40 s ta ru s z e k  grozi z a w a 
le n ie m  się!

Z a rz ą d  z a k ła d u  ze  w s z y s tk ic h  s ił d ą ż y  do 
d o b u d o w a n ia  now ego , w ięk szeg o  g m a c h u , c z e 
go je d n a k  ż a d n ą  m ia rą  n ie  z d o ła  u s k u te c z n ić  
z e  śfonom nych d o ch o d ó w  jak ie  z a k ła d  z d o b y 
w a  w ła s n ą  p ra c ą  i w y n a g ro d z e n ie m  p o b ie ra -  
n e m  z a  p e w n ą  iilość d z iec i u m ie sz c z o n y c h  
p rz e z  m a g is tra t.  W y s ta rc z y  to  b o w ie m  z a le 
d w ie  n a  w y ż y w ie n ie  i to b a rd z o  sk ro m n e .

Jeg t w p ra w d z ie  n a d z ie ja  n a  pom oc w  fo rm ie  
p o ż y c z k i rz ąd o w e ). Z a n im  je d n a k  pom oc ta  b ę 
dz ie  u d z ie lo n ą , ro b o ty  b u d o w la n e  m u sz ą  b y ć  
ro z p o cz ę te . P o c z ą te k  te n  m u si z ro n ić  k a to lic k ie  
sp o łe c z e ń s tw o  K ra k o w a , do k tó reg o  z w ra c a m y  
s ię  z  jak  n a jg o rę ts z y m  a p e le m  i p ro śb ą ! N ie
c h a j  k a ż d y  o d m ó w i sob ie  jak ieg o ś m n ie j n ie 
zb ęd n eg o  w y d a tk u  a  n ie c h  o f ia rn ie  z ło ży  g ro sz  
n a  n a jp o trz e b n ie jsz y  i na jp iln ie js izy  d z iś  c e l : n a  
z ła g o d ze n ie  p ra w d z iw e j n ę d zy  i c ię żk ie g o  lo su  
s ie ró t.

M u ry  n o w eg o  b u d y n k u  w  S c h ro n is k u  p rz y  
Ul. P ie k a rs k ie j  p o w in n y  w  ty m  ro k u  s ta n ą ć .  
N iech  k a ż d y  p rz y c z y n i się  do w z n ie s ie n ia  go 
jedna, c h o ć b y  ceg ie łk ą . K to  z ło ż y  z n a c z n ie js z ą  
k w o tę  w p isa n y  b ęd zie  n a  ta b lic ę  p a m ią tk o w ą  
w  n o w y m  b u d y n k u , a  m oże z n a jd z ie  s ię  k to , 
k to  zech ce  u fu n d o w a ć  sa lę  sw ego  im ie n ia !  W ie 
rż y m y , że w  sp o łe c z e ń s tw ie  k ra k o w sk ie m , k tó 
r e  n a  ty le  p ię k n y c h  sp o łe c z n y c h  d z ie ł s ię  zdo-. 
■było n ie  jesi. to rz e c z ą  n ie m o ż liw ą , a le  że  z n a j 
d ą  się  s z la c h e tn e  jednostka! K a żd y  d o b ro d z ie j 
m a  u d z ia ł  w  m o d litw a c h  c o d z ie n n y c h  ca łeg o  
z a k ła d u . Marja Lndwikowa Schneidrowa.

Popierajcie T. 5. L
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Woźny Policji Państwowej pod kołami auta.

Roch motorowu na szlakach kolejowych 
, Zachodniej Małopolski.

Wprowadzanie moforóweh w z m a g a  frekwencję podróżnych.
Należy powitać z uznaniem inicjatywę Krak. 

Byreikcji Kolei w kierunku obsługiiwainia ruch
liwszych szlaków kolejowych tak nowocze
snym środkiem komunikacyjnym, jakim są wa
gony motorowe.

Wprowadzenie Ich n a  linji Krafców-Wielicz- 
Ika — wzmogło nadzwyczaj frekwencję podróż 
nych, która wynosiła w pociągach przeciętnie 
do 4.000 osób — w autobusach do 8.000 osób, 
o dziś w wozach motorowych dochodzi do 
BO.000 osób.

Wóz, jaki zacznie kursować od 26 b. m. na 
szlaku Zaikopane-Kraków — jest letpszoj kon
strukcji niż dotychczasowe — gdyż motor znaj 
duje się pod wagonem, tak, iż nie słychać ha
łasu  jaki wydaje. Szybkość jego wyniesie po
nad 80 km.

Ponieważ czas przejazdu do Zakopanego i 
% powrotem wynosić będzie sześć i pół godzi

n y  —  p rz e to  is tn ie je  m o ż liw o ść  z u ż y tk o w a n ia  
lego w o z u  i n a  in n y m  sz la k u .

N a jk o rz y s tn ic jsz e m  i n a jb a rd z ie j  d la  p u b lic z  
n o śc i w ygodinem  —  b y ła b y  p u sz c z e n ie  go po
w rocie  z Z ak o p a n eg o  w  g o d z in a ch  p o p o łu d n io 
w y c h  n a  sz la k u  K ra ik ó w -B o ch n ia -S lo b w in a  —  
gdizie ru c h  p a sa ż e rsk i  je s t n a d z w y c z a j  o ż y 
w io n y .

Z n a jd u ją c y  się  w  re m o n c ie  w  tu t.  w a r s z ta 
ta c h  w ó z  m o to ro w y  —  b ęd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  
u ż y ty  a lb o  n a  l in ji  T airnów -Szczuioin , a lb o  K ra- 
k ó w -K ry n ic a .

R o z k ła d  ja z d y  n ow ego  w o z u  m o to ro w eg o  b ę 
d z ie  u s ta lo n y  do p iero  n a  d z is ie jsze j k o n fe re n 
c ji  w  D yr. K olei P a ń s tw . ,  jak o te ż  b ę d z ie  u s ta 
lo n a  t a r y f a  p rz e ja z d u .

W óz p rz y b y ł ju ż  do K ra k o w a  i  o d b y ł p ró b 
ną. ja z d ę  do Z ak o p an eg o .

-o§o-
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B®e2 s ls r z i f K ie f i
wznoszący sic pionowo do góry.

Doniosły wwgncwflazeKc Rosjanina w Polsce.
iw stajnie wznosić się pionowo do góry i bez 
ruchu zawisnąć w przestworzach. In ż y n ie r  
S k rę tn ik ó w  pragnie oddać swój aparat na 
usługi państwa polskiego, je d n a k  d o ty c h c z a s  
n ie  z a ła tw io n o  tej s p ra w y . T y m c z a se m  z a ś  
Anż- Strelnikow otrzymał szereg ofert ze stro
ny wojskowych ministerstw państw obcych.

Z Warszawy telefonują: Prasa warszawska 
donosi, że inżynier Strelnikow, Rosjanin, 
pracujący w jednej z tabryk przemysłowych 
w  Polsce, wynalazł przyrząd, którym wzbija 
się w powietrze bez pomocy skrzydeł lub 
gazu lżejszego od powietrza.

Maszyna wynalazku inż. Sirdnikowa jest

Rapad pociągowych bandytów-usypiaczy
na przedstawiciela „Pathe-Journal”

Iście filmowa awanlu+a wydarzyła się w 
Katowicach przedsiębiorcy filmowemu przed
stawicielowi „Pathe-Joufinal" p. Emilowi 
Drankow. Po załatwieniu swych sipraw p. 
Dranikow udał się do baru „Trocadero11, aby 
spożyć (kolację. Do stolika jego przysiadła się 
fwinet pewna dama, która przedstawiła mu się 
jako artystka filmowa Erna Boreli, dodając, że 
jest kuzynką słynnej Lyi de Putiti. Gdy p. 
Dranikow oświadczył, że musi jechać do W ar
szawy, towarzyszka jago wyraziła gotowość 
odbycia wspólnej podróży.

Około godz. 9 wtocz. oboje siedzieli już w 
przedziale 2-giej klasy. P. Drankow nie żywił 
zbytniego zaufania do sweg towarzyszki, 
skrzętnie więc schował posiadaną gotówkę. — 
Gdy pociąg ruszył, rzekoma „gwiazda ękranu“ 
poczęstowała p. D. papierosem, sama przytem 
zapaliła papierosa. P. Drankow odra.au poczuł 
jakiś niesamowity smak, wobec czego miespo- 
słmzeiżenie zamienił papieros na iminy własny, 
iktóry wypalił, poczem udając, że zasypia, 
pTzymiknął powieki. Wtedy zauważył, że jego 
towarzyszka podróży szybko opuściła prze
dział. Po chwili z sąsiedniego przedziału we-

»f«
szło dwóch eleganckich panów, którzy wysy
pali jakiś proszek na podłogę.

P, Dranikow poczuł, że o m d le w a . Również i 
innych pasażerów zaczęła o g a rn ia ć  se n n o ść . 
Zebrawszy resztki sił, p. D. chciał wyjść z 
przedżiiału, aiłe w tejże chwili przyby&zie za
grodzili mu drogę. P. D. zaczął się szamotać 
z napastnikami i wystrzelił z rewolweru. Na 
alarm  wbiegli pasażerowie z innych przedzia
łów. B a n d y c i  z d o ła l i  je d n a k  z n ik n ą ć  w ś ró d  
c ie m n o śc i n o c n y c h .

Podczas całej tej sceny pozostali pasażero
wie w przedziale zdążyli już mocno zasnąć. 
Na najbliższej stacji kolejowej przeprowadzo
no rewizję w pociągu, bandytów jednak nie 
znaleziono. Równocześnie p. D. spostrzegł, że 
wyciągnięto mu 4 tysiące złotych z portfelu. 
Wysiadając z pociągu w Warszawie p. Dram- 
kow zauważył ową młodą damę, która przed
stawiła mu się jaiko artystka filmowa. Zdołano 
ją ująć. Okazało się, że jest to niemiecka ar
tystka kabaretowa Marła Wendorf, lat 2-4.

N.to chce ona złożyć żadnych zeznań, o- 
świadozając, że nie ma nic wspólnego z całą 
afeią.
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Wiadomości z Kraju.
Orzeczenie komisji rzeczoznaw
ców o licznikach telefonicznych.

Z Warszawy donoszą: Komisja rzeczoznaw
ców, złożona z profesora politechniki w ar
szawskiej, inż. Staniewicza, dziekana dni. 
Trechcińskiego i inż. Drewnowskiego, po 
2-miesięcznych badaniach liczników, orzekła, 
że liczniki, założone przez Pastę, obliczają 
połączenia, a nie rozmowy dokonane. Liczni
ki te notują również połączenia z aparatami 
nieczynnemi, nszkodzonemi, albo wylączo- 
nemi. Na licznikach pozatem wykazywane są 
połączenia omyłkowe.

Komisja dopuszcza dalej możliwość omył
kowego łączenia przez zdenerwowane pracą 
telefonistki. Komisja orzekła, że badała libz- 
naiki pod względem technicznym, nie wcho
dząc wcale w ujemne skutki ich działania 
pod względem ekonomicznym. Komisja orze
kła, że zainstalowanie liczników w mieszka
niach u abonentów jest nieodzowną koniecz
nością, aby ci mogli kontrolować działalność 
liczników w centrali.

O poprawę bytu górników 
salinarnych w Małopolsce.

Z Warszawy donoszą: W dniu wczorajszym 
wicepremier Bartel przyjął delegację górni
ków salinarnych z Małopolski wschodniej i za
chodniej, złożoną, z 11 osób, a prowad/zoną 
przez posła płk. Pierackiego-

Saliniarze przedstawili wicepremierowi opła
kane materalne warunki, w  jakich zmuszeni 
eą pracować górnicy salinarni w Małopolsce 
i prosili o znalezienie środków na zwiększe
nie ich minimalnych zarobków.

Wicepremier Barie! obiecał sprawę poru
szyć na najbliższem posiedzenia komitetn 
ekonomicznego ministrów.

Dziennikarze domagają sie 
naprawienia linji telefonicznej 

Warszawa-Kraków.
Z W arszawy donoszą: Minister poczt i te

legrafów, Miedziński, przyjął delegację Klubu 
sprawozdawców parlamentarnych, która przed
łożyła ministrowi prośbę o naprawienie linii 
telefonicznych Warszawa—Kraków i War
szawa—Lwów, uszkodzonych podczas pa
miętnej burzy śnieżnej 17 kwietnia. Minister 
zapewnił, że wyda odpowiednie zarządzenia.

Wycieczka 
Polaków amerykańskich.

W dniu 7 liipca br. stanie na ziemi polskiej 
wycieczka Polaków amerykańskich, należą
cych do Związku Narodowego Polskiego, liczą
cego dziś przeszło 300.000 członków. Rodacy 
nasi przybywają do Polski w 10-tą rocznicę 
odzyskania niepodległości. Zabawią w  Polsce

3 tygodnie, z czego 3 dni w  Warszawce, 2 we 
Lwowie, 3 w  Zakopanem, 3  w  K ra k o w ie , 2 w 
.Katowicach, 1 dzień w Częstochowie, 2 dni w 
Poznaniu i jeden w Gnieźnie.

Wybory do Rady miejskiej 
w Przemyślu.

(kap.) W przyszłym miesiącu odbędą się w 
Przemyślu wybory do Rady miejskiej n a  pod
s ta w ie  d o ty c h c z a so w e j o rd y n a c ji  w y b o rc z e j  ź
podziałem wyborców na 4 kola. Listy wybor
ców eą już od kiilku tygodni wyłożone w magi
stracie, termin reklamacyjny upłynął juiż. Na- 
razie zawiązał się Komitet Wyborczy, zbliżo
ny do „sanacji'1.

Znowu katastrofa lotnicza.
Donoszą z Torunia: Plac strzelnicy wojsko

wej w Toruniu był wczoraj widownią strasznej 
katastrofy lotniczej, ofiarą której padły dwa 
życia młodych ludzi. Mianowicie w godzinach 
iprzedpołudniowych zdążali aparatem marki 
„Potaż 27", z Poznania do Torunia dwaj lot
nicy: por. Saulejko Jan i sierżant pilot K-łiks 
Zygmunt, obaj z 3 p. lotniczego w Poznaniu. 
Opodal lotniska wojskowego w Tonmiiu samo
lot, znajdujący się na wysokości 60 metrów, 
wpadł nagle w korkociąg i spadł na plac strzel 
nicy wojskowej. Obaj lotnicy ponieśli śmierć 
n a  miejscu. Aparat został doszczętnie zni
szczony.
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KASKICH. Z okazji 10-leeia ogłoszenia n iepodle
głości fnzech republik kaukaskich: Azerbejdżanu, 
Gruzji i  Górali K aukaskich, zjednoczona k okurja  
w arszaw ska  Azembejdżańców, Gruzinów i Górali 
kaukaskich  urządza  d n ia  27 b. m. o godz. 12 tv po
łudnie w  sa li ra tu sza  uroczystą  akadenaję, pośw ię
coną tej roczin.icy. aN  prograim akadem ii złożą 
się  okolicznościowe przem ów ienia i koncert, w któ
rym  w ezm ą m. iin. udział a rty śc i opery  w a r
szaw skiej.

ZLOTY MEDAL KU CZCI PROF. OSWALDA 
BALZERA. Uroczystość w ręczenia złotego m edalu 
prof. Balzerowi odbędzie się w  sobotę d n ia  26 
b. m. o godz. 11 przed .południem w  au li U niw ersy
te tu  lwowskiego. Na program  złożą się przem ów ie
n ia  deleyatów uniw ersytetów  i  tow arzystw  n a u 
kowych. Jedno przem ów ienie może trw ać  n a jw y
żej pięć m inu t. Prenum eratorow ie m edalu o trzy 
m ali osobiste zaproszenia w raz  z program em  uro
czystości. O godz. 2 legoż d n ia  odbędzie się  śn ia 
danie n a  cześć Ju b ila ta  w  sa li hotelu George‘a. 
Nakrycie n a  jedną osobę wynosi 15 zł,, które zło
żyć na leży  w gotówce najpóźniej do d n ia  24 b. m. 
godzina 12, w  Muzeum Narodowem im . kr. Jama 
III. Lwów, R ynek 6 (telefon 23-87).

BANKIET NA CZEŚC FR. VOND RACZKA. 
W  dniu 22 ib. m. w godzinach w ieczornych Pan- 
Miub polski podejmował bankietem  znakom itego 
tlom acza lite ra tu ry  polskiej n a  język czeski, F ran 
ciszka Vondraczka. Na bankiecie by li obecni: se 
n a to r Rogawioz, dyr. Szyfm an, dyr. dr. Treter, 
Kadem-Bamdirowski, Franciszek Goetel, Tuwim, 
Breiter- Lechoń ii imini. B ankiet przeciągnął się do 
późnych godzin w ieczornych, p rzyczem  wygłoszo- 

1 no szereg 'przemówień.

„Italia wyruszyła ponownie do bieguna.
(Telegram Iskrowy „N. Reformy").

Oslo, 23 maja. Wedle telegramu z Kmgsbay, 
wczoraj wieczorem „Italia" miała wyruszyć 
ze Spitzbergn do bieguna. Potwierdzenia tej

wiadomości niema jeszcze, warunki atmosfe
ryczne są jednak bardzo korzystne.
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Nowa katastrofa kopalniana w Ameryce.
Nowy Jork, 23 maja.. Nowa katastrofa w ko- 

palni wydarzyła się skutkiem wybuchu w ko
palni węgla w Kentucky. 50 górników zdołało

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
się uratować, brak jeszcze 25, l ic z b a  z a b ity c h  
m a  b y ć  d u ż a .

PROF. HERBAGZEWSKI WYGŁOSI W  W AR
SZAWIE SZEREG ODCZYTÓW. Profesor un iw er
sy te tu  kowieńskiego, Herbaczewski, p rzybyw a 
z żoną w  początkach czerw ca do W arszaw y, gdzie 
.zamierza wygłosić szereg odczytów, m ających n a  
celu propagandę zbliżenia kulturalnego polsko- 
litewskiego.

KOMITET BUDOWY GIMNAZJUM IM. KOMISJI 
EDUKACYJNEJ W BRZUCHOWICACH przysto 
puje w najbliższych dniach  do ostatecznego zam 
knięcia rachunków , wobec czego uprasza  posiada
czy 50-groszowyc-h cegiełek, m ianowicie zarząd y  
szkół i urzędy parafjalme, o rych le  odesłanie m.ie- 
sprzedanych cegiełek pod adresem : Biura Komi
te tu  we Lwowie, ul. B lacharska 1, ew entualnie 
o izłożenie pieniędzy za sprzedane cegiełki n a  cze
ki. W razie  b raku czeków, u p rasza  się  zw racać 
do biura .knimiitelu.

KOŃ PRZEPŁYNĄŁ W ISŁĘ POD WARSZAWĄ. 
W  dniu  w czorajszym  przejeżdżający pociąg kolejki 
dojazdowej nad  W isłą po stronie praigkiej, podzia
łał lak  denerw ująco n a  kanie, zaprzężone do w ó
zków z piaskiem , że jeden z  n ich  oderw ał się od 
wózka, rzucił w  odm ęty W isły  i popłynął w  dal. 
Za zbiegiem  rzucili się  n a  m otorówce posterunko
w i policji, jednak zbiega n ie  mogli dogonić, ru 
m ak bowiem  pruł fale dzielnie i w krótce znalazł 
się  n a  środku W isły, śc igający  go posterunkow i 
sądzili, że koń utonie, tym czasem  koń szczęśli
wie p rzep łynął na  brzeg w arszaw ski, gidizie został 
u jęty  przez .poIic.ja.mta i  oddany w  ręce uszczęśli
wionego w łaściciela.

ARESZTOWANIE NACZELNIKA URZĘDU CEL
NEGO W  ŁODZI. W Łodzi aresztow any  został 
naczeln ik  łódzkiego urzędu celnego, M edyński, na  
skutek lele.fonogramu z Sosnowca, że ścigany on 
jest z a  nadużycia , popełnione w sosnowieckim 
urzędzie celnym . Medyński do Łodzi został dele
gowany z Sosnowca przed cziterema tygodniam i. 
Aresztow anie Medyńskiego pozostaje w awiąziku 
z w ielką aferą  celną, w yk ry tą  .przez nadzw yczajną 
kom isie do w alki z nadużyciam i.

FUNKCJONARIUSZ POCZTOWY, WYKRADA- 
JACY PIENIĄDZE Z LISTÓW  ZWYKŁYCH. 
W  Łodzi aresztow ano fukcjouarjusza pocztowe
go. Drygulskiego, opróżniającego puszki uliczne, 
k tó rzy  w iedząc, że kupcy żydów,scy, w  celu zao
szczędzenia sobie kosztów , -wyeyla.ją pieniądze 
n ie  w  listach poleconych, czy  leż  wartościow ych, 
lecz w zw ykłych, w rzucając je do skrzynek pocz
towych, postanow ił okoliczność tę w ykorzystać. 
By znaleźć Boslęp do tych  listów , spowodował 
zepsucie aulmaityczmego urządzan ia , d.zięki k tó re
m u w szystk ie lis ty  w padają  do worka. L isty , k tó 
re  w ypad ły  na  chodnik, przeglądał, szukając pie
niędzy. K ilkakrotnie udało mu się  znaleźć w n ich  
znaczne kw oty. W iedział, i,ż reklam acje w y sy ła 
jących n ie  będą przez pocztę uw zględniane, gdyż 
za doręczenie adresatom  pien iędzy  w  listach zw y 
kłych n ie  bierze ona na siebie żadnej odpowie
dzialności. Tego rodzaju m anipulacje  z listam i 
wprawiał Drygu laki od dłuższego czasu.

ODSTAWIENIE RUNICZA DO GRANICY CZE
SKIEJ. A resztow any w  Równem  w  okresie likw i
dacji afery szpiegowskiej b. aktor film owy, Runioz, 
odstaw iany  został z a resztu  w W arszaw ie do gra
n icy  czechosłowackiej. Runioz początkowo prbsil
0 przew iezienie go do granicy łotewskiej, gdyż 
posiadał jeszcze prarwo czasowego pobylu n a  Ło
twie, ostatn io  jednak zdecydował się n a  pobyt 
w Czechosłowacji.

(kap) W  SZCZAWNICY ZAŁOŻONO OFICERSKI 
DOM WYPOCZYNKOWY. W  Szczaw nicy zosta
n ie  o tw arty  z dniem  1 czerw ca m. t. „Oficerski 
D,om w ypoczynkow y" im. gen. Adrzeja Galicy. 
Ceny d la  oficerów i  .‘ich rod.zln w ynosić będą po 
7 zł. dziennie od osoby, od dzieci do iait 8 pobie
rać  się  będzie o 50 procent m niej. Zgłoszenia 
przyjm uje i udziela wszelkich inionm acyj do
wództwo I. p. s. p. w  N ow ym  Sączu.

O UNIFIKACJĘ USTAWODAWSTWA UZDRO
WISKOWEGO. Z in ic jatyw y Ziwią.ziku uzdrowisk 
polskich, dn ia  21 b. m . odbyło się w Katowicach 
zebranie  przedstaw icieli uzdrow isk śląskich w  ak 
tu a lnych  spraw ach uzdrowiskowych. Omówiono 
spraw ę dostosow ania uzdrowiskowego lstaiwodaw- 
s tw a  śląskiego do takiegoż ustaw odaw stw a ogólno- 
państwowego, oraiz patącą spraw ę kredytów  p u 
blicznych, iz których, n ieste ty , dotychczas uzdro
w iska  n ie  korzystają.

Nowa afara szpiegowska
na wschodnich kresach p aństw a.

Donoszą ze Lwowa, że we wtorek rano ro
zeszła się głucha wieść o licznych rewizjach
1 aresztowaniach, przeprowadzonych we Lwo
wie, Stanisławowie, Czcrtkowie i in.nych miej
scowościach Wschodniej Małopolski w związ
ku z wykryciem olbrzymiej afery szpiegow
skiej.

Przed dwoma mniej więcej laty zamieszkał 
iz rodiziną w Gzorllkowie inż. Włodzimierz Cz.u- 
lowskij, 44-letni Ukrainiec, nie mający określo
nego zajęcia, a żyjący na wielką stopę. Wfcrót 
ce stwierdzono, że Czułowskij odbywał ciągłe 
podróże do miast i miasteczek, w których sta
cjonują oddziały wojskowe i zachowywał się 
w czasie tych podróży w siposób bardzo dziw
ny i budzący podejrzenie,

W ślad za tern aresztowano dotychczas o- 
prócz Ozułowskiego 7 osób, w różnych miej
scowościach Wschodniej Małopolski. Stacją, 
przez którą komunikowała się szajka szpiegow
ska z ościennem państwem, był powiat bor- 
szczowski.

Po przeprowadzonych tam rewizjach areszto 
wano w Sadochowie ukraińskich nauczycieli 
ludowych, braci Antoniego i Piotra Hajow- 
skich, oraz jedną nauczycielkę. We wtorek 
przeprowadzono we Lwowie kilka rewizyj, któ
rych rezultaty są okryte tajemnicą.

Faktem jest, że kontakt szajki sięgał daleko 
w głąb kraju, zaczepiając o placówkę dyplo
matyczną jednego z państw ościennych.

Wiadomość o wykryciu nowej afery szpyle# 
gowskiej, czwartej z rzędu w ciągu dni kilku, 
nas tu, wzbudziła wielkie zaniepokojenie oipinji 
publicznej.

Wiadomości ze świata.
Katastrofa kolejowa pod Kolonia

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Berlin ,, 23  m a ja . N a  lin ji  k o le jo w e j K ' lo n ja -  

K o b te n c ja  d z iś  o godz. 2  p o  p ó łn o c y  w y k o le ił  
s ię  id ą c y  z K o lon ji p o śp ie sz n y  poc iąg  to w a ro 
w y , puzycaeim  4  w a g o n y  w y rz u c o n e  z szyn., 
ro z tr z a s k a ły  s ię . Z p e rs o n a lu  k o le jo w eg o  je d e n  
fu n k c jo n a r iu s z  z o s ta ł  z a b ity ,  jed e n  je s t r a n n y .  
S k u tk ie m  z a w a le n ia  to ru ,  ru c h  k o le jo w y  odby» 
w a  się  o k rę ż n ą  d ro g ą .

 0----
POWRÓT Z WYPRAWY DO BIEGUNA. Te1e«

gram  z Bergen donosi, że lotn icy  Wiilkins i Eyeł- 
son przyby li do Bergen, wiłami enituzjastycznia 
pnzez ludność i  władze. Lotnicy by li serdecznie 
goszczeni przez króla Hakona.

POŻAR PAROWCA. Donoszą z Moskwy, że 
w  niedzielę zapali! się  ma D nieprze parow iec 
„Lew Tołstoj", k tó ry  wiózł tran sp o rt lekarstw . 
S tatek siplonął doszczętnie, przyozem  w ielu ludzi 
zginęło w  p łom ien iach .

JAK SIĘ PRZEDSTAW IAJĄ OBECNIE STO. 
SUNKI PRASOWE W  RO SJI? Z okazji ogólno- 
irosyjsikiego „D nia P rasy" , k tó ry  odbył się w  Rosji 
w  pierw szych diniach m iesiąca m aja, pism a so
w ieckie p rzy tacza ją  następu jące  ciekaw e dane -sta- 
fystyczine: W chw ili obecnej w ychodzą w Rosji 
pism a w  49 językach. Ilość w ydaw nictw  perio
dycznych poszczególnych narodow ości w yraża  się 
cy frą  337 (207 gazet i 130 czasopism ). D zienny  
nak ład  w szystkich tych  w ydaw nictw  w ynosi 
1,038.600 egzem plarzy. Słuchacze Państwowego 
Insty tu tu  dziennikarskiego w  Moskwie rek ru tu ją  
się  'z pośród 32 narodowości.

Wilia* siada.
Działo snę to w roku 1889. W ornym to roku 

cesarz brazylijski Don Ped.ro II został pozba
wiony tronu i wygnany z kraju. Don P e d r o ,  
wzorowy monarcha, wielce postępowy, naweit 
wybitny uczony — jak powiada encyklopedia 
historyczna — opuścił kraj bez protestu i prze., 
niósł się do Europy, gdzie przepędzi! resztę 
życia, jaiko emeryt. Utratę tronu i wygnanie 
znosił z filozoficznym spokojem. Zajmował 
się pilnie sprawami nowej republiki brazylij
skiej d radował się jej postępami.

Wilhelm II, były cesarz niemiecki l król 
pruslki, uciekł za granicę. Uciekł z porady 
swoich generałów, którzy mu oświadczyli, że 
a.rmjia wróci spokojnie do kraju, ale beiz „swo
jego najwyższego wodza". Go do kraju zaś —• 
to panowała w nim właśnie rewolucja. Więo 
tedy Wilhelm uiciielki do Holanidji. Nieza- 
przeczenie spotkało go nieszczęście, tem więk
sze, że zasłużone.

Zdawało się, że Wilhelm, który już roz
począł sied.mdziesiąty rok życia, potrafi usza
nować przynajmniej swój wiek i okaże jaki 
taiki rozsądek. Wszaik przysłowie niemieckie 
powiada, że człowiek, osiągnąwszy „Schwa- 
beeałter", to jest 50 lat życi.a, stanowczo mą
drzeje. Wilhelm zaprzeczył temu przysłowiu. 
Wzorem napędzonego oficjalisty wygaduje na 
swojego daawiego chlebodawcę, który zresztą 
ciągle jeszcze dba o jego żołądek i kieszeń.

Wiluś nieustannie gada. Zawiszę jakiś dzien
nikarz w braku lepszej roboty zagląda do Wi- 
Iusia w Doorn i nabiera go na rozmowę. 
I Wiluś gada. Przed kilku dniami jeden 
z amerykańskich dziennikarzy zapytał go, 
czy momarchiczna fomnia rządu przeżyła się 
już?

— Wcale nie. Królowie nie są winni, je
żeli ich wypędzają głupie i niewdzięczne na
rody — zawołał Wdluś.

A potem dodał z tępotą zakutego snoba, że 
zarówno on, Wiluś, jakoteż „kuzyn" jego, Mi
kołaj, utrzymaliby się na tronach, gdyby 
użyli byli „drastycznych" środków. A nao- 
sfaitek oświadczył Wiluś, że demokracja nie 
jest nic warta, ponieważ podczas rewolucji 
tłuim wdarł się do jego palaou, zabrał całą 
:eigo garderobę i zniszczył ją.

— Dopiero wiejski krawiec w Doom, mu
siał mi szyć ubrania cywilne — żalił s ia  
Wiluś.

I będzie tak znowu gadać przy najbliższej 
s p o s o b n o ś c i ,  h .  j — e.
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Ł TEATRU M. IM J, SŁOWACKIEGO- Dziś, 
'we środę, na mrze isilaiwdeniu papułairmem po ce
nach zniżonych „Zazdrość" z dyr. Nowakowskim 
w roli głównej. Jotro ma przedstawieniu szfcoinem 
D gccK 6 wieczorem „Ksiądz Marek" Słowackie
go, feto: ego wznowienie zgodny glos kryityki przy
jął jako mowy dowód gorącego 1 ofiarnego pie
tyzmu. naszego teatru dla arcydzieł wielkiego re- 
pemtuam. Rróibami z „Ładnej historji" kieruje 
dyr. Nowa.’ :> w sk  Jubilatka, p. Bedmarzewsika, 
wykona rolę sędziwej hrabiny de Treyrllac.

REPELTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Ś r o d a : „Zazdrość" (p rz ed sta w ien ie  p o p u la rn e  —  
p en y  z n iż o n e )) .

Czwartek: „Ksiądiz Marek" {(przedstawienie szkol
ne o grdz. 6 wiecz. — ceny zniżone).

P ią tek : ^Sim ona".
Sobota: „Ładna histoirja" (uroczyste przedstawie

nie z okazji jubih uszu 35-lecia pracy sceniazinej 
Konstamcm Bedmamzewiskłej).

H A U  ARET-D a NCING  „M OŁl IN-KOUGE", i" w n ,  
„C ity" , u 1 św . G e -tm d y  28 (w ejście  od plan te l. 328, 
Codz. p rzed staw ien ie. — W sobotę i  n ied z ie lę  popol.: 
V iv-E ck lock . — W stęp  w oln y .

Z Radio.
P r o f r a m  siucqj ra d jo fo m c z rg c h

na czwartek, dnia 34 m a ja  1S28 r,
K r a k ó w  (566) G od z. 12: T ren u -n . cyarn alu  c z a su , h e j 

nału z w ie ż y  M a r ia c k ie j , k e m . lo tn .-m e te o r .,  g o d z . 
X .0 6 —14: T ra n a m  a  F i lh a im .  W a r sz ., g o u z . 19—15.30: 
U laoiB in. kotm. in e t . 1 g o s p .,  g u d z . 16—16.25: T ra u s in . 
p ie ś n i m a jo w y c h  a w ie ż y  M a r ia c k ie j , g o d z . 16 40—17.05: 
P o g a d a u l .  d la  p a ń :  „ K o s m e ty k a  p o r y  o b e c n e j"  - i  
w y g i .  dr F r y d e r y k a  A m e is e n , g o d z . 1' .20—17 «5: Od- 
o z y t  p . t . „ J o h i  G a lsw o r th y "  — w y g i .  d r  Z. G rabow - 
a k i, r o d ź . 17.46—18 % T “a n sm . z  W a r w a w y , g o d z .
15.U6—19-lfi: T r a n sm . k o m u n ik a tu  r o i n , g o d z . 19.15—  
10.30 Ł irzm a tw oi i  k o m u n ik a ty , g o d z . 19.30—20: d y r  
J a n  Sta  M alawski „ X X I I I  le k c ja  a n g ie l s k ie g o " , g e o z .  
BO—20.05: T ra n sm . h e j n a ln  z  w ie ż y  M a r ia c k ie j , go d z .
90.05—20.30: O d c z y t  p . t .  „ P o d s ta w y  u s ta w o d a w s tw a  
k  trn egc * — w y g i  d r  T . P io tr o w s k i, p p łk ., g o i z .  20.30 
K o r - e i  w o k a l i y . W y k o n a w c y . K -a k  O hói A k ad . 

p o d  m e r . p . J .  Ż y o zk o w sk ie g o , p . S t . K o p ffo w a  (ś p ie w ).  
D o  ś p ie w u  a k o m p . d y r . B  W a lle k -W a le w s k 1 g o d z . 
22—22.30: U ran em , k am . z  W a r s z a w y , g o d z . 22.30—23.30: 
T ra m r n . la n z y k i ta n e c z n e j  z  r e s ta u r a c j i  „P av*U an "  w  
w y k o n a m u  o r k ie s t r y  p o d  d y r . A . G ó r z y ń sk ie g o

W arszawa ( U l i )  G odz. 12: S y g r a l  c z a su , h e jn a ł  i  
w ie ż y  M a r ja c k ie j  w  K r a k o w ie  k a m . la tn .-m e te o r .,  
godz. 12.05—12.3 O d czy t p . t .  „ W y c ie c z k a  m ło d z ie ż y  
d o  JngoeJft\rjd>“  — w y g i p r o f . A l .  J a n o w s k i, go d z . 
12.36: T ra n sm . z F iilh a rm . W a r sz . W v o k n a w c y :  O r k i-  
s t n .  F i lh a r m . p o d  d y r . J .  O z im iń s k ie g o , p . A d e la  
C om tfi W  i Lgockł ( ś p ie w ) , L . U łs te im  (ak om ® .), g o d z . 

^ U - 3.  n o r  w. ęo d c  ’ó—15.20: K o m u n ik a ty  m eteoT „  
g< nr)od., g od z- 15.20—16: P r z e r w a , g o d z . 16—i16.25: TYane- 
m is j a  p ie ś ń 1 m a jo w y c h  z  w ie ż y  M a r ja c k ie j  w  K ra k o  
w ie .  g o d z . Jo.25— 16.40: K o r o n u ik a ł h a r c e T sk ., g o d z .
16.-0—17.06: „ K ą c ik  d la  k o b ie t"  — w y g i  p . M ar ja An- 
k ie w ic z o w a , g o d z . 17.U.1—17.20: P r z e r w a , g o d z . 17.20— 
17.45: „W śró u  k s ią ż e k "  — p r z e g lq d n a jn o w s z y c h  w y d a  
w niefcw  — o m ó w i p r o f . B  M o ś c ic k i, g o d z . 17 45—18.55: 
A u d y c ja  li t e r a c k a , g o d z . 18.55—19.05: P r z e r w a , go d z . 
JS.05—19.15: K o m . r c ln ic c y ,  g o d z . 19 15— 19.35: R o zm a i 
to ś c : . g o d z . 19.35—20: O d cz y t p . t .  „ N o w a  n s  iw a i  
u c h r o n ię  -o ś l iń "  — w y g Ł  p  K  K r e i-so w sk a  P o  od 
c z y c ie  kom am i k a t  T o w . Z a ch ę t; do h o d o w li kon  w  
P o lso e , g o a z . 20—20.30: P o g a d a n k a  i uzyczna z c y k lu  
„ D z ie je  m u z y k !"  — w y g i .  p r o f . S t . N ie w ia d o m s k i, g . 
20.90: T r a n sm  a o u c e r tn  z  W iln a , g o d z . 22—22.05: S y 
g n a ł  c z a su , k om . m e te o r ., g o d z . 22.05—22.20: K o m u n i
k a t  P A T , godlz. 22.20—02.30: K o m u n ik a t  n o lte y jn y , śp or-  
t o w y ,  o r a z  n a d p r o g r a m , g o d z . 22.30—23 30: T ra n sm . m u- 
n y k i ta m eczn e j.

Katowice (422) G od z 12.30—14 T ra n em , k n e o e r fn  s 
F i lh a r m o n i i  W a r s z .  g o d z . 16—16 20: T ra n em , p ie ś n i  
m a jo w y c h  m w iieży  M a r ja c k ie j  w  K r a k o w ie , yodlz.
16.20—16.40: K o m u n ik a ty  P o le k . Z w . Z rzesz. Gos®. 
W o j. Sl„ go d z  16.40—17 05: S k r z y n k a  p o c z to w a . K o
r e sp o n d e n c ję  b ie ż ą c e  o m ó w i p . S t . S te c z k o w s k i, g o u z .
17.05—17.20: N ad m rogram , g o d z . 17.20—17 45: W y k ła d  
Ł is to r j ,  P o 1 s k i — w y g ł ,  p r o f . F t .  GaTyci! 1, g o d z . 17.45— 
16.55: 'Uranem  z W a is r a iw j  A u d y c je  l i t e r a c k a , g o d z . 
18.55—78.15: L e k tu r a  w  -lęzyk i  ir a n c n s k im , g o d z . 19.J5— 
18A  - R o z m a ito ś c i,  g o d z . 18.75—20- O d cz y t p . t . „ D z ie je  
wrororz! w a w o la k , ,g o  — ez  I I I .  — R e n nsan 6 “ — i  g l .  
(h T . D o b r o w o lsk i, ś lą s k i  k o n ser w , o k r e r o w -  k ie r . 
M u ze u m  Ś lą s k ie g o  w  K a to w ic a c h , godlz. 20—20.30: P r z e 
r w a , g o d z . 2ft.3<—22: K o n c e r t  w ie c z o r n y , g o d z . 22—"".30: 
S y g n a ’ czasu  o r a z  k o m u n ik a ty :  lo tn .-m e te o r . 1 P A T ,

22.30—23.3i T ra n em , m u z y k i ta n e c z n e j .
Poznań (344.8) G odz. 7—7.15 G im n a sty k a  p o r a n n a  — 

prapTO w adzi p . W a r m a m  g o d z . 12.05—^12.30: O dez h; 
< tran sm  z  W a r s z a w y ) , g o d z  12.30—14: Trans-,.- z  F i 1 
h a r m . w a r s z .,  g e d z . 14—14.15- N o to w a n ia  o - ie l iy  p ie 
n ię ż n e j ,  g o d z . 14.15—14.36 E o m n n n k a tr  P A T , g o d z .
17.20—17.45: O d czyt p  t . „'PtęśoislBŚtwo p o ls k ie  w  >bec 
O lim sK iady" —  w y g i .  p - S t . D e r b a , w ioep T . P~'lsk. 
B w iiz k u  b o k s e r sk ie g o , g o d z . 17 45—18.J5: A u d y c ja  l i t e 
r a c k a  w  w y k o n a n iu  p, N  M -o d z ic iio w tk ie j 1 p . Z. 
N o s k o w s k ie g o , a r t . T . P .,  g o d z . 18.15—18.45- K o n c e r t  
w o k a ln y . U d z ia ł b io r ą :  p . W . I g ie ł ,  aa, fsop ran ), A ’. 
K lic h o w sk ' a r t  op . ( te n o r ) , tirof. F r . Ł m k asiew icn  
foik( m p .), g o d z . IR 45—10.10: N a-ip T ogram  w y g ł .  p -T. 
Ml. u r n t K ' .  a r t . T . P .,  g  id z . 19 10—19.35: 41 le k c ja  j ę z y 
k a  n A iic le k ic g o  — w y k ł .  d r  A ren d , le k t o r  F -, g .  
10.35—20: O d c z y t  z  d z ia łu  ro i-n icz -g o , goriz. 20—70.30: 
K o m u n ik a ty  goap idaTCze, go d z  20.30—'22: K o n c e r t  m u- 
Byfci k la s y o z u e j .  U d a ia l b iorą : L . K a m ie ń sk a  (sop ran ), 
p r o f .  F . N > w o w '? ic k i (o r g a n y ) , p. A n to n o w  (to „  ir), 
R . H e y w u g  (b a r y to n ) , O hór tn ie sz . OO. F r a n c isz k a n ó w .  
O r k ie ś tr r  58 p . p . J  H e r m a n -  (d y r e k c ja ) , g d z o . 23— 
22.20: S y g n a ł u a s u . K o u in n i r a ty  m e te o r ., P A T  i Z. 
O . K . Ż., go d z . 22.20—22 50: N a d p r -g r a m : w y g ł .  p . J .  
W n m c d k i a r t . T . P .

W ilno (4351 G odz. 16—10.15: C h w ilk a  l i t e w s k a , g o d z . 
16.15—16.30: K o m u n ik a t  h a r c e r sk i , godl; ,16.30- 0 6 .35 : 
„ E g z o  yzrr, 7. p n w e je n n e j  p o e z j i fr a n c u s k ie j"  — od  
o z y t  z d z ia łu  „ L ite r a tu r a "  — w y g i .  r a d c a  m in . dep. 
S z .a k i  M in  W . P i O. P . W . R o g o w ic z , g o d z . 16.35— 
17.16: O d cz y t z d z ia łu  O g r o d n ic tw o , grtoz. 11.20— 17.45: 
T ran ar z  W a r s z a w y  ..W śró d  k s ią ż e k  '. g o d e . 17.45— 
l f ,55: T r a n sm  z  W a r s z a w y :  A u d y c ja  l i t c r a J c a , go d z .  
39—19.25: G a i-c t^ . r a d jo w u , godlz 19.25—19 35: S y  m a i  
cza.sr 1 r o z m a ito ś c i,  g o d z . 19.35—20: „ O ch ro i.c  u ta ltó w " , 
o d c z y t  z  d z ia łu  „PrzyTn la "  — w y g ł .  n r o f . g ijn n . Z. 
H r y n ie w ic z ,  g o d z . 20—20.25: ..W y c h o w a ń !"  e s te ty c z n e  I 
raanak r y s u n k u  w S zk o le" , odczy r. 2, d z ia ł „ S z tu k a "  — 
w y g ł .  M a r jr n  S łon t-c ł g o d z  20 70—22: K o n c e r t  k a m e 
r a ln y .  W y k o n a w c y :  E lz a  Ip d a l (soprain), p ro f. A' 
K on -torow icz  I [ sk r z y p c e ) . .1. S to lo  w  'I I  iTk-zyipcę), 
p o d z . 24.05: K c m u n iik a ty  P A T , go-dz. 22.(to—^23.30: T ran s-  
im s ią  m u zy k i tam ecznej z  W a r s z a w y

Jubileusz zasłuzunego kiuruuinilia
Teatru Żołnierskś3g3.

Zesiziłej niadizieili ohciioiiziit 20-flecfe pracy 
sw ej jaiko alkitan-as»«tcw, wytoor-ny komilk p . E-u- 
gem[ju.-s/ B iałek-iZ ałuck i. Od r .  1908 zatcz-s..] p ra^  
oowiać n a  sceinac-h aim atonskiPb j piiopaigować 
iseitiukę diramaitycziną. w e  w s-zyislkich ko ik jn o  
sto w arzy isze in iach  i kólkacflh kratoowiftkicih jalk w  
,„GiwiC'źdizae“, .Jinzyiiaż-ni", „KliuWie P o c z to  
w ynn‘‘, w  „Teał,racto OŁjazidow ycŁ" m a p ro w in 
c ji, fw szpitali,ach o k rę g o w y ch , iw azikoile p rz e -  
imysioweij, iw s,z|pitail'U legjo'n,iistów, w  2 'alldaidzie 
L ulbam insM ch iitd. Z a  tę n ieam o rd o w am ą  p ra c ę  
'0 id'z,nac2 0 iny z o s ta ł  Ju ib ila t srebm nym  m cdailem  
3-go M aja. R epertiiaT  jego Lardizo róźm orodm y t 
zn am y  dolbmze byw aliccnn te a t ró w  afcBotonślacłi. 
Ż,e w y m ie n im y  'ty lk o  Jlaijcberlka („Królowa 
Przedinieścia"), K ro p k ę  („ U ła n i Kis. Jó z e fa " ) , 
SBeiwea (, T ró jk a  Iłufitaijslka"), k ap ełar.ia  ( jD a in y  
i  iHiuizary1') , DyndalliSkiego („ Z e m s ta 11), Zaigiabę 
(„Ognieim  i m ie c z e m '') ,  i  w . im.

W ie cz ó r  jubifleais&eiwy, urziądztuny w Teailrzc 
żołnieaisk im , d a ł  d o w ó d , jak  w ie lk ą  Kymipa.'tti ą  
i irzmamiem c ie sz y  s ię  ip. B iałefc-Z ałuicki w  nai] 
tiz e rszy c h  k o ła c h  ia ite iesru jących  s ię  scenaimi 
umatoiriskieimii.

P aS !l^ 2 > C lC  0  T. S. L.

Kultura I szluha.
ę^YPEN DIA IM. W. J. FEDOROWICZA Polska 

Akadeimja Umiejętności mada ma roik 11K8^29 trzy 
styipemidja z fundmsziu im. W ładysław a Józefa Fe
dorowicza, m ianow icie dnva po 2.400 A  ma stiudja 
rolnicze w  oihręibie pań stw a  polskiego d ,jedno »ty- 
pemdjum w  kwocie 5.200 ma w yjazd dila sluidijów 
zagranicę. O stypendia  fe mogą ubiegać się, 
w  mryśl tesitaunemfu ś. p . Fedorowicza, symowiie 
urzędników  gospodarskich i leśniczych, jak adimii- 
nfslriaterów i  rzajdeów, oraz ekonomów a w yteztail- 
cenieim faclwwem  A Jeśnem, pośw ięcających się 
stiudjoim agra,mytn d sfiidjoim leśnictwa., pochodze
n ia  polskiego, pochodzącym  a M ałopolski luD 
Księstwa W arszawskiego, w yznania gzymsko- 
katolidkieigo I zachowani, się  poid każdym  w zglę
dem wzorowego, przykładnego. Podania  w raz 
t  cwrieiuluim r i ta e  i hiografją, oraz św iadectw am i 
stwjijów i prac w  zakresie ro ln ictw a maleźy wnosić 
do Poldkiej Akademiji Umieję.tności do dinia 6 czer
wca r. h.

STEFAN BELINA SKUPIEW SKI W  WA11SZA-
WIE T empT Stefan B eliea Skupiewiski, po szere
gu now ych sukcesów-, osiągniętych w  sezonie 
1927'28 n a  wielkich scemact operowycili we W ło
szech. Jugosławii i Hiszipainói, przyjechał do W ar
szaw y, gdzie — jak się dowiadujem y — zajm ie 
się dziak,linościa pedagogie,zma,

W ISTA W A  .OWICKIEI SZTUKI LUDOWEJ
W  LOKAJ U PO ISK IE J MACIERZY SZKOLNEJ. 
W nadchodzącą sobotę, t. j. dn ia  19 b. m., otwar 
ta  zostanie w  lokalu Polski") Macierzy Szkołniej 
w Wairezawie pr,zy ul. Krak. Przedm ieście 7, w y 
staw a  przem ysłu i  sz tuki lwdęweg iowacS lej- W y
stawę podzielono n a  sekcje: ceram iki, zdobnictw a 
i fkactwa. Eks.nona,ty, zeł>rane w  ilości bardzo <jb- 
fiitej przez organizatorkę w ystaw y, p. C hm ieliń
ską, ilu s tru ją  rozwój sz tuk i ludowej K sięstw a Ło
wickiego w  ciągu ubiegłego stulecia.

W A N Y  VI TEATRACH MIEJSKICH W  WAR- 
SZÓ WIE. W  leaitrach m iejskich w sezonie p rzy 
szłym  ma mielkitórych slanow iskach kierow niczy h 
zajdą zm iany. Z Teaitni Narodowego ustępuje d f -  
raktoir p. J. Loremtowicz. Miegsce jego zajm ie do- 
tychczaoiwy dyrektor Teatim Letniego p. Emul 
Chaberski, k ió ry  czuw ać będzie także nad 
działalnością. T eatru Letniego. W celu z a 
pew nienia teatrom  m iejskim  naileiżytej opieki 
literackiej, powstaje p rzy  tea trach  R ada renea-liua- 
iroiwa, w ikiórej udział w ezm ą pp.: Artjur Góusiki, 
dr. W acław  Borowy i  dir. W ładysław  Zawistowski. 
P- Zaw istow ski urzędow ać bedzie sta le  i  pełnić 
funkcje k ierow nika literackiego. W  operze n a  kie
rujących stanow iskach zm iany nie zajdą.

O ROCZNE PUBLICZNE POSIEDZENIE AKA
DEMII UMIEJĘTNOŚCI. Doroczne posiedzenie pu 
bliczne Polskiej Akademiji Um iejętności w Krako
wie odbędzie się w  bieżącym  rolku w term inie 
w cześniejszym , n iż  w  innych  laitach, m ianowicie 
9 czerwca. W przeddzień Pdbędizie się zebranie 
członków, na fetorem dokonany będzie wyibór no 
wych członków zw yczajnych i  zagranicznych 
Akadem #. Jak słychać, proponow any ,est i. h r. 
w ybór więlosizej, n iż  w  innych latach , liczby, 
a  m ianowicie około 20-łiu członków.

WYAMANA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ MIĘDZY 
FRANCI(j A POLSKĄ. .W  lokalu Strywairzyszenia 
Frnince-Polpsne w  Paryżu odbyta się pod pnzeiwio- 
dirtkjbweiil p an i amba,d£6dprowaj Chłai lowsfeie,, kon
ferencja w  kwestji wiimiamy m łodzieży sdkiołned 
polskiej i  franruBkiej w  rzasfe waikacyj lelnirh. 
Na konferencji by l obrony dr. Józef Lewicuri., pro
fesor Wołineg W szechnicy wairuzawskieg, fetćry 
przybył do P aryża  w  tej soraiwde, jako delegait 
Tow arzystw a wymiamy m łodzieży szkolnej pod- 
czias w akacyj letn ich . P r  zaignienh Eebmania przez 
prof'. Folkierskiego, -.wiwląBaia się dhiżisiza d y s
kusja, w  której w zięli uidiziai p aimbasaderowa 
Chłapowska, p. Tham in, członek Inutyibulu, b. dy
rektor szlkoiii.iptwr średniego, ae Beioutsairt, fetóry 
przed k '® u  laty przewodniczył wycieczce do Pol
ski gimma«jailisłóv francuiskich, p. B, łletefte, se
kretarz generalny Międzynąii Kłowego B iura szkol
n ictw a średniego, p. Ilenmi de Moniffimt, s kretamz 
Insty tu tu , panu George, delegatka Czerwonego 
Krzyża, prof. Saosges BlowdiĄ, <ły rektor szkoły 
polskie}. Budzyńiski^ i szereg innych  osób. Uznano 
jednogłośnie za najprafetyczmiajsize wiziąjemiiie w y
syłanie podczas walbacyj m łodzieży fraincuiskiej do 
rodzin polskich i  odw ołn ie , Dla przeprow adzenia 
tej uchw ały  i seenitaailiizowaniia caiej alfeoii. obrano 
kom itet, do którego  ̂w eszli: prof. FolkierSki i F i
szer, pp. de Monitfomt i Klecżkowslfei, oraz p. Mema- 
bi'ea, sekretarz genaralny afoiwairzyszenia Framce- 
Połogne.

PO .ACY CZŁONKAMI AKADEMII W ĘGIFR- 
SKIEJ Prezes PolSkieij .Akad“mji Umiejętności, 
Rozwadowskii, ora.z prof. M arjan Zdzi"cłioiwski 
Ecustałi w yanaczeni ma. członków izagjramiczmycb 
węgierskiej Akadernijł Nauk. W ybór doh dokonany 
będzie w  najbliższym  czasie ma pdenarnam  zebra
niu  członków Akadeniji.

Prezes R ady m inistrów , hjr. Betihlen m a  być 
w ybrany honorowym członkiem  Akademii,

łeik ,-Ti-ajtro dei P ircołi", głośny od szeregu lał na 
obydtwu pótkiuilach i wszędzie cieszący się uzn a
niem . Kierownictwu smoczywa w rekach dr. Vłbfo- 
d o  Podrę ca, k ió ry  dopirowadizil ter. teafir do w y
sokiego poziom u artystycznego. Teaitr łen  uw aża
n y  jest za  najlepsizy tea tr irarjonetek  w  Buirapie. 
Jego osobliwość połeg? na  niezwykleó ruchliw o
ści latek i w yrazistości ich m asek. Na icipentuar 
teatru  składaną się opeiry, ppęretfei, bajlfci z ilu 
stracjam i muzycane.mi uitwcry dram atyczne, Ske
cze i fairsy, num ery kabaretow e i t. p. P< szczegól
ne airje w ykonyw ane są  przez pieirwjzprzędnych 
śpiewaków i śpiewaczki, rekrutujących się z soli
stów  i solistek medj łańslbiej ,J-a Sca.li', londyń
ski „Covenii G a.den" ma-drydkiej „Opera Reale" 
i nzynpkiego „Teatro Beisitauzi". Teatr raaporządzŁ 
300 lalkam i, orao kilkudizie-ńęcioliia silam i airly- 
sityczinenii i teahiniczinemi. Przedstaw ienia, ’ jakie 
odbyły się  ostatnio w  Londynie, w  Niemczech, 
w krajach północnych, w  Nowym Jodku i t. p„ 
oieezyly się niezwyklem  powiodizeniem.

NOWY OGOLNO-cOLSŁl ŚPIEW NIK KOSCIEL- 
NY. W tych dniach obradowała w  Poznan iu  ko 
m isja m uzyków  kościelnych, usta la jąca  tekst m u 
zyczny pieśni kościelinycih, zebranych w  now ym  
śpiew niku pod naczelną  redakcją ks. d ra  Gielbu- 
rowskiego. Śpiewnik te® m a obowiązyiwać we 
wszystkich diecezjach polskich. Redaik ;ja tekstu 
muzycznego jest dlatego u trudn iona, poniew aż od
chylenia mólodyj -kościelnych w  .óżnyoh czę- 
śeiaich k raju  są dosyć znaczne. W  pracach re
dakcyjnych brali udział, ptócz ks. dra Giebułtow
skiego (jkitóry zebrał ca ły  m aterja l), prof. Nowo- 
wiietiski, ks. dyr. W iśniew ski (Pelipiin), prof. F la 
sza  (Kraków) i  croł. Kapipe (JKałowice),, dokładne 
zaś inform acje nadesła li: ks.d r. Ciilondowsiki
i prof. Rutkowsk z W arszaw y. Po ukończeniu 
tych prac, śpiew nik oddany został do aprobaly 
Episkopatu, z którego ram ien ia  czuw a n ad  śp e -  
w nikiem  ks. mskutp Nowowdejsifel. Ustaleniem  tek 
stu literackiego zajm owała się  osobna kom .sja, 
kilóra redakcję już ukończyła. Można się spodzie
wać, że noww w szechpolski śpiew nik kościelny 
uka.że się jeszcze w  rolku bieżącym .

UCZCTENIŁ 50-TEJ ROCZNICY ÓMIERcI TO- 
MIAŃSKIEGO W  ZURYCHU. Dnia 1.3 m aja ze
brało się n a  anjerataurzu w  Zuiryiahu kilkanaście 
osób z pópumd miejscowej kolueji poilisifeiej dila ucz
czenia 50-tbej rocznicy śm ierci Andirzeja Towiań- 
skiego. Ko-nuul G rapłicki poświęcił kilka słów p a
mięci Towiańsktegio, jego uczniów  i przyjaciół 
i złożył na grobie w iązankę róż. Przedstaw iciele 
miejscowych stow arzyszeń, a  więc Towairzy°twa 
polskiego, S tow arzyszenia robotników „Zgoda"

1 Polskiego Kola akademickiego, złożyli n r  gr-b ie 
Towiańskiego p iękny wieniec laurow y, ozdobę ny 
różam i 'd przew iązany  w stęgą o barw ach nairerto-i 
wy eh . Grób A nd-zeja Towiańskiego i jego rodziny, 
k ióry  się zmajldujr n a  starym  cmembamzu, t. zw. 
Zenit "ałfriedliof, jest wzorowo utrzym any , dzidki 
byłemu’ uczniowi i w iernem u przyjacielowi To- 
wiańskiego, p. Attyglio Begey, honorowem u kon
sulowi R. P. w Turynie.

tFYKł-ADi 0  PO lSC Ł  W  NEAPOLU Profesor 
lite ra tu r słow iańskich w uniw ersytecie w  Neapolu, 
p . Lo Gotto, zapow iedział sześć w ykładów  o ro
m antyzm ie polskim, a  sześć opisarzach ostatniej 
doby, a  pizeuewszysłkiem * o Kasprow iczu. C aym 
oe-ałniro przygotow uje prof. Lo Gatto obszerniejsze 
słudjum .

POLONIKA W  HOLANDII. W ia łB  dziennik  
rotierdainsikii ,,De 'Maasbnde" w  numeTzr z dn ia  
29 kw ietn ia zam ieszcza d’uższy  artykuł inform a
cyjny o Polsce pióra ks. S tan isław a Adam^idego 
d I „Jeszcze Polska n ie  zginęła" (jNog is Polem 
m et \terioren).

MIĘDZYNARODOWY KONKURF TAŃCA W  PA 
RYŻU. W  P aryżu  rozpoczął się się międzytna-odo* 
iv y konkurs tańca, zorganizow any prze? Syndyn 
■kait nauczyc-telli tańca i tancerzy  zawodow ych, 
pod egidą Międzynarodowego Związku tancerzy . 
\ \ r konkureie tym  biorą wdział, prócz .ancerzy 
zawodow ych z Tóżnnch krajów , taifeze am atorzy .

W IELKIE WYDAWNICTWO POSWIĘCCONE
jf ,z y k o m  i  n a r z e c z o m  h i n d u s k i m ,  s u  Geor-
ge Griewson ukończył opracow yw anie 11-tiom nve- 
go dzieła, rozpoczętego przed 55 laty , pośw ięco
nego językom i narzeczom  hiinduskim. Epokowa 
■ta w  dziadzinie filołogji p racr di je hżstorję powatia- 
naa i  w zw oju 179 języków i 544 narzeczy, które 
pow stały  w  różnych czasach n a  obszarze Iudyj 
wscliadmich. Dzieło to poróym ują z wiieilkiemii .pra
cami, Gibboma, Jwhnsoi.a i M urraya.

EKSPEDYCJA NAUKOWA DC PAMIRU Tass 
donosi z L eningradu: W  Akadem ii r-aiuk Z. S. R 
R . odbyło s ę posiedzenie z udziałem  pnzihyłych 
dio Leningradu uczonych niem ieckich, w  ceiu t» la -  
len ia program u ekspedycji naukowej w  góry 
Ała-iskiie. W ekispedycjn iej w eźm ie udźiał 10-ciu 
uczonych sowieckich i 10-ciu niem ieckich. Naj< 
wy^iżej poloiżone szczyty  gór 2aalandk;ch  bę
dą b a d a n e ,  p rzy  pomocy samolotów. Ekspedycja 
zawiezie ze sobą raidjow? stację rad aw c z ą  i przez 
n ią  będzie się kom unikow ać z  Taszkientom . 
Projektowane jeat odbycie wypeaiwy n a  Sem -Tau, 
jedną z  miywyższyoh gór n a  terenie Z. S. R. R 
K araw ana ekspedycji rozporządzać będzie 200 
końm i i 100 w ielbłądam i.

f r z i a l  i H » s p n d o r c z g

Krytficzne o o M ie  w lutniczym przemyśle gorno îiishini.
SLąisfe, który m iał być dila skhnbu poisiksego 

tam iztatair. jaMkiem, pnaeanaicizcmem dla za
silania, kasy pańbitwowaj, ciągle jaszcze sta
nowi; tinuidiny dc zigrviziem:a  orzech. Położeir le 
w  śląskim impżęmyśle gcnniicizo-huJuiCżym by- 
lołiy ip.aogói dói>~»n, gdyż zapoanzebrwanie 
fcraijiu na węgieł ł wyroby żełaizne stale się 
zwiększa (iw sit'osu!nku do r. 1926 o cafe 30 
proc.), gdyby n.ie ostra konkurencja angiel
ska ma rynkach tteportcwych, zwłaszcza w 
krajach nadbałtyckich, kltórych ryThiki, uitraco- 
me r>rized 2 lały podczas wielkiego stirajku. wę- 
głioweigo, Amiglłcy usihiią odizyskac za wszel
ką ceimę. Riząid JkWaki cizyni co może, żeby 
przemysłowi Śląsik^imiu ułatwić wyerzymank. 
komlkurencji amicietekifij, a  nawet uimożrwić 
miu niejaką ełospafcizjC Frachty węglicw-e są w 
Połisce sti^suinlkowio niedrogie, ale i w tych 
w jiruinfcach Drzemysł śląski ewłauzcza wę
glowy ma do wałczenia z wiełiu i ciężkiem 
ifrudiniaściamii. Poipraiwy mozrna się jednał 
eipodzi3iwad no wybudowaniu bezpośredni'1} 
kolei d Gidimi, przez co skróci się trasa kole
jowa (jak i łnanspoinw węgiowe szylbciei będą 
przybywać na  miejsce, n a  czem zyska J'ie- 
iyliko nrzemysł. ale i fiskus państwowy (za
rząd kolejowy). Dnuigim ważnym czunnikiem 
w  rozwoju, p^zerrysfu śląskiego jest _ rozioudo- 
wa pontiu iw Gdyinii. Port ter, w narjbliższym 
uzaisie za opatrzony izośtanie w najnowsze u- 
rządizenia ffldfcmicaiwg alk przyrządy do prze
ładowywania we©l'a ifd.„ przy pomocy któ
rych eksporterzy izmaozinie wieceij niż dotąd 
węgła b ę d ą  mogli przeładowywać i znacznie 
szybciej będą moglii zaiauwiac obsta.lunki, — 
Oprócz tego przemysłowcy Śląscy 'zebrali po
trzebne fundusze na zalfepp dwóch óOOO-tono-

laaigTaniilCiZiriych Itowa.nzyisłw okrętowych, któ
re n a  przewoizie w ęg'a śląskieigo zarabiają 
duiże pieniąnłze.

Obok węgła $ląislk prodiuikuóe coraz więcej 
prodiuiktów pobocznych, otnzrmyT^ainYch z 
węgla, maprzylkład ,pnzy fabrykacji koksu. ;— 
Tak np. w oieTrrszym kwartale br produkcja 
koksu Są Śląsku polskim wynosiła miesięcz- 
nei średino ,po 146.614 ton czyli o blisko 340 
tysięcy ton więcej aniżeli w tych samych 
miesiącach 1927 r. Z tego w  kraju spotrzebo- 
waito 126.560 tom miesięcznie (w tym samym 
kiwairtale 1927 r. 112.269 t. mies.), izaś eksport 
wizirósl z 1120 ton na przeciętni.!1 12.749 fon 
mies. Obecnie koks kosztuje na  Śląsku 39.80 
teł. za tone loko koksownia, czyLi 10 zł mniej 
niż przed worjrją.

Wskutek wzmożonej produkcji Loksu wzmo
gła się także orodukcja p  (bocznie przy praże
niu koksu otrzymywanych produktów, któ
rych jest bardzo wiele, gdyż z węgla, jak 
wiadomo, otrzymuje się maweit chemikalje 
(aspiryna), słodycze (sacharyr_a), b iSwifc Md., 
zwiaszcza zaś różne oleje. Oto średnie cyfry 
miesięczne z pierwszego kwartału br., doty
czące najważn ieósizych z tych produktów. —i 
Mianowicie otrzymano surowej smoły płyn
nej (mąki''' 6o45 ton, zwykłej smoły 1038 ton, 
ropy olejnej 534 toni, benzolu 1590 ton, kwasu 
siairczanetgo 2205 t,, naftaliny 122 t .  — nra- 
wie wszystkie te ^odu k ty  póbócane znajdują 
odbyt w kraju.

W tej cn-wiili dość krytycanem jest poloże- 
nel śląskieigo przemysłu hutniczego. 7nacz- 
nieószo zamówienia obrzwnaty w ostatnim 
czairie tylko zjednoczone huty Lauw  i Kró-

wych statków trainsportuwych, żaby się w 1 fewskiej, które mają do tugosławji dostawić 
tym iwzigłódizie choć w części lunieaaieznuj od 63.000 ton szyn kolejowych-

Kronika ekon om iczna.
REORGANIZACJA FABRYK TYTONIOWYCH. W

myśl pianiu rcąjdu i wskazówek misji prof. Keju- 
merera, polska monopol teuomdioiwy .przystupujr do 
reanEanizaoj: fabrvk wyrobów tytoniowych. Roz- 
Bzar2m e będą dobrze uirzadizome i tamiioi, dzięki 
nowoczesnym urządzeniom, prosretrujące febry^i, 
mnifc.jazo natomiirst, nie nr dające się do roizjze- 
rzeniu, będą zwijane i pr2,eznaxazone na inne cele.

W I  jznaniu istnieją trzy fabryki, z których je
dne nie medaje się do rozwiogu i będzie przekształ
cona na fatoykę kartomaży i wyrobów papiero 
wych, pmtaizebnych P. lf. T. Pracujący w dotych
czasowych zakładach P M. T. będą zatrudnieni 
i przejdą ao razszerzunej fabryki, albo otrzymają 
pracę w nowej fabryce, ale przy innych urządze
niach technicznych.

PANSTH OWE ZAKfADY PR2EM YSŁ0W 0-ZBG- 
Ż O W t W  LUBLINIE. W związku z akcją tworze
nia rezerw zbożowych, w dniu 12 b . m . w wy
dziale aprowizacyjnym mimfet. spraw wewnętrz
nych odbyła się ndędzymuuBteirjałina komferemeja, 
poświęcone sprawie offieandzaid pnzedsiebiorsiwa 
pańsfwowegic pod naiziwą państwowe zakłady prze- 
myslowo-izbtAŻowe w Lubtiinae. Na konferencji tej 
uzgodniono odpowiednie projekty ustaw, które w 
najbLżbzym csasie pnzedlożicuie bijdą do decyzji

-0§0-
\  ŁÓDZKICF RYNKÓW WŁÓKIENNICZYCH.

Na łódzkim  rynku  m ateriałów  baw ełn ianych  ruch  
w osta tn ich  dnoach znacznie się  zwiększył. Do Łor 
dzi nrzyjecii-lo  wielu kupców z W arszaw 11 i s 
prowincji. Z feiipowanych towarów najw iększym  
popytem  natom iast cieszyły się  m aterje ly  letnie, 
anzkolwjek i  z  tego działu  kupiono dość znacz
n ą  ilość tow aru. Zwiększeni zakupy m ateriałów  
zim owych tłum aczą się zapowiedzi? zwyżki, k tó . 
ra  prEu-puszczalnie nasiąp i w  zw iązku z podroż©-. 
T*om surowca, t. j. baw ełny, podwyższeniem  ceny 
węgla, oraiz żądaniem  poaw yżid plac w  przem y
śli I  awetnjamym. M niejszym  nopytem  edesz/ły  się 
„S v b iry '‘, etamnwłące airtybuł wybatmie zim ow y 
oraz tow ary  całoroczne, iak  pościelowe, ręczniko
we i  t. p. Kupcy, chcąc zarobić n a  iróżnocy cen 
m aierjalów  2 m o w y f ,  już teraz rozpoczęli zaku
py. W  fabrykach ruch  znow u się  ożywił W arszta
ty , które w m r-cu  i w pierwszej połowie kw ietn ia  
r. b. ogram ożyły p ro dukcę  pn*,ee zm niejszenie iio- 
ścd dni pracy, teraz znow u ją zw iększyły. P rze  
m yślowe”  są  dość optym istycznie nastro jeni, sixh  
dziewoją się bowiem że hurtow nicy  ł detaliści, 
k tórzy dotychozat Tobi'i stosunkow o m ałe zafcui 
py, będą m usieli uzupełnić swe sk1 ady, celem  por 
kfyaia zwiększonego sanotrzebow unia W aruinki 
płatności nieco się zm ieniły . Gdy daw niej przyj- 
m ow ar o noiurycie wekslowe do 6 m iesięcy, obec
nie mife takiego pokrycia przejm ow ać nie chce, 
Fabryki źadają od klijentów  niepew nych i mesta-jrady  m inistrów . N iewątpliwie organizacja tych za' _ ^ ___  __

P Ł C SK 1 TEATR MARIONETEK W POLSCE kładów będzie poważnym etapem n a  drodze or-1 iych 39 proc. gotówką! na resztę^towaru aś *wek-' 
i Niebawem odwiedzi Póisikę włouski teatr marione- gam, aoji «eeotr toożowyoh. * isli * term._em ao 4 miesięcy, ital; i ipauai ^
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biorcy plącą całą należność w ekslam i od 4 do 
6 m iesięcy.

SOWIETY ZAKUPUJĄ POLSKIE BYDŁO ZARO
DOWE. Sowiecka „W niesztorg" w W arszaw ie zw ró
cił się do Centralnego Tow arzystw a Rolniczego z 
propoizycją kupna m aterja lu  zarodowego rasy  czer
wonej polskiej, która m a być uży ta  do ulepszenia 
Tasy bydła czerwonego w okręgach południowej 
Rosji.

C entralne Towarzystwo Rolnicze w yraziło  swą 
Egodę n a  tę propozycję.

W  najbliższym  czasie m a być sprowadzone z 
Rosji do Polski przez M inisterstwo R olnictw a k il
kadziesią t zarodowych owiec romanwiwskich, z 
k tórych futerka przeznaczone zostaną dla użytku 
wojska polskiego.

WYWÓZ NIEROGACIZNY. Obecna sy tuacja  w 
wywozie nierogacizny kształtu je się niepom yślnie. 
Eksport tow aru żywego utrzym uje się wprawdzie 
w poważnych ilościowo roemi&rach, ale połączo
n y  jest ze stra tam i. Eksporterzy polscy są  prze
w ażnie zadłużeni u komisjonerów zagranicznych 
i zm uszeni do w ysy łan ia  tow aru bez w-zględu n a  
koniunkturę rynkową. R ozpoczyna się likw idacja 
przedsiębiorstw  eksportowych, lub przerzucanie się 
kupców na handel w ew nętrzny.

ROCZNIE EKSPORTUJEMY MILJARD JAJ. 
Ilość hodow anych w Polsce kur w ynosi około SC 
miRonów sztuk, licząc, że przeciętnie k u ra  niesie 
80 sztuk jaj rocznie, produkcja roczna jaj w ynosi 
w Polsce z góra 3 mi.ljardy.

Około m iliarda sztuk  jaj rocznie w yw ozim y za 
granicę, reszta  zaś pozostaje n a  potrzeby w e
w nętrzne (lęgi i konsuimcja).

Z HANDLU WYROBAMI METALOWYMI. Obec
n ie  trw a sezon n a  narzędzia  rolnicze, oraz na  
gwoździe, łopaty, w idły i łańcuchy. Pom imo po
py tu  hurtow nicy są  bardzo ustępliw i ao do udzie
lan ia  kredytu. W eksle przyjm ow ane są  z datą 
w cześniejszą, a  naw et późniejszą, gdy firm a, w y
staw iająca weksle, jest zupełnie solidna. S yndy
k a t kos i sierpów m a jedyną firmę przeciw ną, któ
ra  do syndykatu  nie przystąp iła , lecz sprzedaje te 
w yroby po cenie niższej. Zagraniczne wyroby że
lazne i stalow e m ają bardzo m ocną tendencję. N a
tom iast polskie wyroby naczyń  z żelaza lanego 
stan ia ły  nieci* wobec zw iększenia się  podaży. 
H urtow nicy n iechętnie robią nowe zakupy. W eksle 
p rzyjm ow ane są z term inem  do 5 miesięcy.

WYSTAWA BOLNICZA W PRADZE. Onegdaj 
n astąp ię! otwarcie, w  obecności m inistrów , korpu
su  dyplomatycznego, oraz delegatów  stroramotw 
agrarnych państw  obcych, w ystaw y rolniczej, ja
ko zapoczątkow anie t. zw. zielonego tygodnia, or
ganizowanego przez partie  ro ln iczą czechosłow a
cką. W  czasie otw arcia w ystaw y obecnych było 
150.000 rolników  czechoslowackicch, jaikoteż de- 
legacyj organizacyj rolniczych 20-tu państw .

DŁUGI GDAŃSKA. W edług ogłoszonego w yka
zu  długów m. G dańska n a  dzień 31 grudnia 1927 
roku, długi te ogółem w ynosiły  46,126.000 guld. 
W  sum ie tej najw yższą pozycję stanow i pożycz
k a  angielska z r. 1927, w ynosząca półtora m iliona 
lun tów  szlerlingćw .

N a oprocentow anie i am ortyzację w szystkich 
sw ych pożyczek m iasto Gdańsk przeznacza rocz
n ie  4,549.870 guldenów.

MIĘDZYNARODOWA IZBA HANDLOWA. Na 
osta to iem  26-em posiedzeniu R ady m iędzynarodo
w ej Izby handlow ej, n a  którem  Polskę reprezen
tow ali pp.: K. Adamski, K. Korytko i  J. Żółtow
ski, obecny prezes M. I. II., dr. A. PLrelli, w ygło
s ił obszerne przem ów ienie o m iędzynarodowej sy 
tuac ji gospodarczej. W  przem ów ieniu sw em  refe
re n t w spom niał o reform ie walutow ej i o pożycz
ce zagranicznej Polski, b ilansie  hand lu  zagranicz
nego, polskiej produkcji artykułów  o przeznacze
n iu  międzynairodowem, jak  węgla, żelaza, cy n 
k u  i Ł  p.

R ada  przy ję ła  m iędzy ienem i jedną organizację 
gospodarczą (Krajowe Tow arzystw o naftow e)
W charakterze czio-nika rzeczywistego i  15 pow aż
nych  firm  polskich z dziedziny hand lu  i p rzem y
słu  w  charaiktenze członków indyw idualnych.

UZNANIE D-OLARÓW KANADYJSKICH ZA 
MONETĘ OBIEGOWĄ W  STANACH ZJEDNOCZO
NYCH. W krótce zapew ne K anada i S tany  Zjedno
czone zespolą się pod względem p ieniądza obiego
wego. Już obecnie n a  pograniczu kanadyjskiem  
Stanów  Zjednoczonych dolary  kanadyjskie p rzy j
m ow ane są  beiz trudności, n a  pozostałem  teryto
rium  Stanów  dolary te uchodzą za p ieniądz cu- 
dzoeiehiski i w ym ieniane są  tylko przez banki. 
Jak  jednak donoszą z W aszyngtonu, tam tejszy  
poseł kanadyjski zwrócił się do am erykańskiego 
departam entu  sitanu (minis/teTSitwa spraw  zagra
nicznych) z ośw iadczeniem , że uznan ie  przez 
S tany  Zjednoczone dolarów  kanadyjskich  za  m o
n e tę  obiegową w  S tanach  uw ażane będzie za 
objaw dobrej woli z ich  s trony  i u ła tw i w zajem ne 
stosunki handlow e. D epartam ent s tan u  popiera ten 
projekt, ziwrócil się jednak do laby  handlow ej 
Stanów  Zjednoczonych, jako do in sty tu c ji m iaro 
dajnej, do w ydania  sw ej opinji.

Jeżeli Izba rów nież przychyln ie  przyjm ie pro
pozycję kanadyjską, a jest to bardzo m ożliwe, 
w ów czas dolary kanadyjsk ie  s ian ą  się m onetą 
obiegową n a  terenie w ielkiej rzeczypospoliitej am e
rykańskiej naw et bez uchw ały  parlam entu .

Trójskok: 1) Zieliński 12,43 mtr. Bieg 10.000 
mir.: 1) Kołodziej (Stadjom) 35,27 min. nowy 
rekord okręgowy. Bieg 100 mtr: 1) Bl.iizer 11,9 
sok. Sztafeta 3X400 m tr.: 1) K. S. lloździeń 
3:48,2 rekord okręgowy pobity. Tyczka: 1)
Luczlkiiewiez (Sokół Siemianowice) 3 mtr.

FLORIDSDORFER A. C. Z WIEDNIA 
W KRAKOWIE.

Na pierwszy dzień Świąt Zielonych, i  j. na 
dzaeń 27 b. m. zjeżdża do Krakowa, celem ro
zegrania zawodów z Craoov.ią. słynna, dosko
nała drużyna FaC-u z  Wiednia. Po męczących 
mistrzostwach ligowych towarzyskie spotkanie 
Craoovi/i z Wiedeńczykami będzie dla aporto
wej publiczności milem wytchnieniem. Przed
sprzedaż biletów w firmach: Leiitnar, Rynek 
gł. C-D, „Poal“ — pi. Marjacki 1.

BUD Al F. C. (Bndapeszt) W KRAKOWIE.
W czasie Zielonych Świąt gościem Wisły 

będzie zawodowa drużyna węgierska I klasy 
Budai HaTmincharmasoik F. C. z  Budapesztu. 
W Krakowie zespól ten pod nazwą „33 F. C.“ 
zna.ny jest jeszcze ,z r. 1918, kiedy to pozosta
wił jak najlepsze wrażenie. Pozatem z zespo
łu tego wielokrotnym gościem w Krakowie był 
fenomenalny bramkarz Zsak, którego także wi
dzieliśmy w reprezentacji Węgier. Po ciężkich, 
ostatnich zawodach ligowych mecze z Węgra
mi będą prawdziwą, biesiadą dla publiczności 
sportowej Krakowa.

Ze sportu.
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 

G. ŚLĄSKA.
Królewska Huta, 22 maja. Rozegrane w dniu 

wczorajszym mistrzostwa lekkoatletyczne pa
nów (seniorów) dały nast. wyniki: 5.000 mtr.: 
1) Boski z Kolejowego Klubu 16:37,5, bieg 400 
mir.: 1) L5vy (Ruch) 55,4 sek., ekok w wyż: 
1) Anders (S. K. L.) 1,56 mtr., rzut kulą: 1) 
Kierot (S. K. L.) 10,27 mtr., bieg 1500 mtr.: 
1) Żyłka (Sokół, Król. Huta) 4,26. Bieg 110 m. 
izpłotkami: 1) Anders (S. K. L.) 18,4. Rzut dy
skiem: 1) Rogowski (M. Dąbrówka) 31,26 mtr. 
Bieg 800 mtr.: 1) Żyłka 2:11,1.

Skok w  dal: 1) Zieliński (M. Dąbrówka) 
6,61,5 lrtkr. rekord śląski okręgowy pobity. Bieg 
200 mtr.: 1) Blitzer (Bar-Kochba) 25 sek. Szta
feta 4X100 mtr.: 1) K. S. Roździeń w czasie 
47,4, rekord okręgowy śląski wyrównany. O- 
Bzczep: 1) Kubica (Sokół Katowice) 45,15 mtr.

Zja zd  delegatów polskich tow arzystw 
narciarskich.

W niedzielę 20 bm. obradowali w Katowi
cach delegaci 10-go zjazdu Polskiego Związku 
■Narciarskiego. Poza delegatami z Krakowa, 
Warszawy, Zakopanego, Nowego Targu, Kato
wic i Rybnika obecni byii na zjeździe w cha
rakterze gości i reprezentantów pp.: gen. Prze- 
żdziecki, dowódca dywizji górskiej z Bielska; 
płk. Orwid Ryldeman z ramienia D. O K. 5, 
komisarz Wójcik z głównej komendy policji Wo 
jewództwa Śląskiego i insp. Pierończyk ze sta
rostwa katowickiego. Obrady zjazdu zagaił pre
zes P. Z. N. ipłk. Bobkowski krótkim zarysem 
dokonanych przez Związek prac, które spra
wiły, że na ostatniej Olimpjadzie narciarskiej 
w St. Moritz narciarz polski stawał do zawodów 
jako równy z równymi, jako groźny i zarazem 
poważny konkurent do czołowego miejsca 
wśród światowej braci narciarskiej. Zasługa 
to również tak władz cywilnych, jak j wojsko
wych, które wysiłki zarządu P. Z. N. wydat
nie popierały. Aby dać wyraz wdzięczności za 
tę pomoc, zjazd wybrał na przewodniczącego 
obrad p. gen. Przeździeckiego, którego osobiste 
wysiłki dla rozwoju narciarstwa polskiego są 
ogółowi narciarzy polskich znane, jak i nale
życie oceniane.

Z kolei przystąpił zjazd do wysłuchania re
feratów, których było kilka. Jako pierwszy wy
głosił referat na temat: „Narciarstwo śląskie 
i jego potrzeby" p. Kazimierz Załuski. Referent 
podkreślił, że aport ten na Śląsku znalazł licz
nych zwolenników nietylko wśród starszej ge
neracji, ale również wśród młodzieży pracują
cej i szkolnej. Aby rozwój tego sportu na  Ślą
sku utrwalić i dać mu zdrowe podstawy, ko- 
mecznem jest stworzenie jeszcze dogodniej
szych połączeń kolejowych przemysłowej czę
ści Śląska z jego częścią górzystą.

Dru-gi referat „O propagandzie i turystyce 
'narciarskiej" wygłosił p. Stanisław Facher, ka 
pitam związkowy, dając zarys projektów orga
nizacyjnych i podstaw, na których w inna się 
oprzeć dalsza popularyzacja sportu narciar
skiego.

Trzeci referat: „O organizacji wiejskich o- 
środków narciarskich na Podhalu" wygłosił dr. 
F. Pajerski.

Gzwairty i ostatni referat wygłosił prezes płk. 
Bobkowski, zaznajamiając delegatów z doko- 
nanemi dotychczas wstępnemi pracami do mię 
dzynarodowych zawodów narciarskich, jakie 
w lutym 1929 r. odbędzie się w jednej z  miej
scowości górskich w Polsce. Najeży się liczyć 
■z tem, że w zawodach weźmie udział do 300 
narciarzy z całego świata, oo nakłada na nar
ciarstwo polskie obowiązek miietyliko sprawne
go zorganizowania zawodów, aile i godnego 
przyjmowania zagranicznych gości. Po wysłu
chaniu sprawozdań z całorocznej działalności 
władz .związkowych i udzieleniu absolutorium 
■zarządowi na wniosek gen. Przeździeckiego dro 
gą aklamacji powierzono dotychczasowemu za
rządowi dalsze spra wowanie obowiązków w do
wód uznania iza pracę dotychczasową, prowa
dzoną z korzyścią dla ruchu narciarskiego w 
Polsce.

Wolne miejsca w  zarządzie obsadzono pp.: 
mjrom Ziętkiewiczem i drem Pajerskim, Dele
gatem ze Śląska do władz związkowych został 
p. Kazimierz Załuski. Wybór miejsca przy
szłego zjazdu pozostawiono do uznania zarzą
dowi, przyczom nie jest wykluczono, że zjazd 
odbędzie się w  Wilnie.

ną. głębię, pokrywającą wedle podania dwa 
kwitnące niegdyś w bogactwie i uciechach mia
sta: Sodomę i Gomorę. Straszna spiekota i za
bójcze wyziewy powstrzymują turystów od 
zwiedzania tego najdziwniejszego z jezior. Na
w et krajowcy niechętnie udają się nad brze
gi Morza Martwego, przekonani o szkodliwo
ści powietrza, zatruwającego już po krótkim 
czasie organizm.

Ostatnio zwiedzanie jeziora jest o tyle udo
godnione, że prowadzi tam dosyć wygodna szo 
sa automobilowa, a lokomocja taka., jako szyb
sza od jazdy na koniach lub osłach, niie na
raża turysty na zbyt długie przebywanie pod 
działaniem niezdrowego klimatu. Już w od
ległości kilkuset kroków od brzegu słychać — 
jak gdyby metaliczny łoskot uderzających o 
brzegi gęstych fal i po chwili wynuirza się 
dziwnie lśniąca powierzchnia Morza Martwe
go. Wzgórza, wysokości 700—800 m. odcina
ją się stromo od wody, nad którą unoszą się 
prześliczne, opalizujące opary. Pustka i mart
wota rozpościera się głucho dokoła. Tu i ów
dzie życie usiłuje zwyciężyć śmierć i pod po
stacią matowo połyskującej trawy i zawiiędłej 
zieleni wynurza się na działanie słońca ze 
zwałów bazaltu. A jezioro srebrzy się migot
liwie i spoczywa spokojnie w głębi kotliny, jak 
śpiąca, zaczarowana królewna.

Uczeni, którzy często z narażeniem zdrowia, 
a nawet życia, usiłują zbadać Morze Martwe, 
narażają się nietylko na szkodliwe działanie 
klimatu, lecz także -na utarczki z koczujące- 
mi Beduinami. Analiza chemiczna wykazała, 
że woda, wypełniająca Morze Martwe dlatego 
jest tak gęsta i spoista, ponieważ zawiera 25% 
soli wapiennych, sodowych i magnezjoiwych. 
Wiadomo, że człowiek, nie umiejący zupełnie 
pływać, może bezpiecznie położyć się na grzbie 
ciie fał jeziora i nie utonie. Mimo to, a w isto
cie właśnie dla swej gęstości nie można za
prowadzić na Morzu Martwem żadnej żeglugi, 
ponieważ woda niszczy i przegryza nietylko 
drzewo, lecz i najodporniejsze metale. Natural
nie istnienie wszelkiej fauny wodnej jest w 
tych warunkach wykluczone. Ręka, zanurzona 
w wodzie, czerwienieje i boli nieznośnie, a 
skóra staje się jak wygarbowana.

W czasie wojny usiłowano przeprawiać się 
na motorówkach przoz jezioro, celom szybsze
go prowiantowania wojska, lecz już wkrótce 
okazało się, że żegluga po Morzu Martwem jest 
niemożliwa nietylko z  powodu niszczyciel
skich właściwości wody, lecz także dla jej gę
stości. Mianowicie okręt nie może zanurzyć się 
w tak gęstej wodzie i dlatego każda burza — 
■a gwałtowne i niespodziewane burze są na 
Morzu Martwem bardzo częstem zjawiskiem — 
grozi wywróceniem okrętu i, co za tem idzie, 
śmiercią załogi w odmętach trującej wody.

Żar i spiekota w połączeniu z unoszącemi 
się czadami powodują u wędrowca sen zabój
czy, z którego bardzo trudno się przebudzić i 
nieszczęśliwy, którego Skusi chętka na drzem
kę, bezwiednie i nieświadomie idzie w obję
cia śmierci.

Mimo, że rzeka Jordan zasila codziennie je
zioro sześcioma miljonami ton słodkiej wody, 
skład wód jeziora jest zawsze jednakowo gę
sty, trujący, ponieważ woda rzeczna paruje lub 
zostaje wessana przez gorzki ług i sole. Gdyby 
nie dopływ wód Jordanu, jezioro wyparowało
by już prawdopodobnie i zamieniło się w ol
brzymią kopalnię soli mineralnych. A wów
czas dnia pewnego możeby górnikom udało się 
odkryć tajemnicę Sodomy i Gomory i tak cięż
ko ukaranych mieszkańców za grzeszne i roz
pustne życie — z pod kryształu wynurzyłoby

się miasto, spocizywająec od tylu stuleci pod 
falami słonych odmętów. m-m.

Ro/nc wiadomości.
ZMYŚLNOŚć ZWIERZĄT. W  nowojorskim ogro

dzie zoologicznym prowadzone są  obecnie- pod 
kierunkiem  dyrektora W. R. B layera, znanego 
uczonego, nader interesujące badania  nad „inteleik- 
tualnem i" zdolnościam i poszczególnych gatunków 
łw ierząt. Okazuje się, że wbrew powszechnem u 
m niem aniu, czworonogi słoń zdradza bez porów
n a n ia  więcej rozum u, aniżeli oziwororęka m ałpa, 
rozum u, doskonale posługującego się nietylko m e
chan iczną  pam ięcią, ale i  pewną logiką. Popular
n y  w całym  Nowym Jorku słoń  Gounda w ytreso
w any  został w  tak św ietny sposób, że potrafił 
rzuconą m u m onetę w łożyć do specjalnej skrzynki 
i  dzwonić później n a  strażn ika, by  dał m u w za- 
miam za te pieniądze jakieś sm akołyki. Zauw ażono 
jednak, że, jeśli szczodrość publiczności zawodzi, 
Gouinda sięga do skrzynki, w yjm uje stam tąd  
.pierwszą lepszą sztukę bilonu, rzuca ją gapiom, 
o taczającym  jego klatkę, otrzym uje ją z powrotem, 
w kłada znów do swojej „skarbonki" i uw aża się 
wów czas za  upraw nionego do' dzw onienia na po
częstunek. By um ożliw ić m u popełnianie takich 
„nadużyć", zam knięto skrzynkę, pozostaw iając 
w  niej bardzo m atą  tylko szczelinę, przez k tó rą  
trąb a  słonia  absolu tn ie n ie była w stan ie  się 
przecisnąć. Jakież jednak było zdum ienie dyrek
to ra  Blayera, gdy po pew nym  czasie okazało się, 
że Gounda energicznie dzwoni, w puściw szy uprze
dnio przez m ały  otwór 10-centówkę, choć przed 
k latką  n ie było żywej duszy. Tajem nica się  w y 
k ry ła: słoń n ie w szystkie m onety um ieszczał 
w  skrzynce, pewien ich  bowiem  zasób trzym ał 
w  ukryciu, chowając „oszczędności n a  czarną go
dzinę"...

NAMIĘTNOŚĆ HAZARDU W AMERYCE. By dać
pojecie, z jaką zapam iętałością upraw iają  cno t
liw i obyw atele Stanów  Zjednoczonych wszelkiego 
rodzaju hazard, w ystarczy  przytoczyć kilka da
nych  sta tystycznych , dotyczących jednego tylko 
m iasta  Chicago. Istnieje w obecnej chwili tam : 
350 'klubów karcianych, 6000 au tom atycznych lo- 
teryj, 1000 „sportow ych" Lokali z  totalizatorem , 
G terenów  do wyścigów psich, 5 hippodromów, 
4 w elodrom y ełc. Ooliczono, że m ieszkańcy Chi
cago, przegryw ają dziennie w karty , totalizatora, 
zakłady, laterje, etc. m inim um  5 m ilionów dola
rów.

DYGNITARZ SOWIECKI PRZEGRAŁ ŻONĘ 
W KARTY. Pismo ,-Komumst" donosi, iż w rejo
n ie  Krzem ieńczuga w ykryło  wielkie, niebyw ale 
naw et, jak  n a  stosunki sowieckie, nadużycia i de
m oralizację m iejscowych w ładz. Prezes sowietu 
Storczyk w raz z członkam i miejscowej organi
zacji kom unistycznej trw onili pieniądze państw o
we n a  zabaw y i  roizipustę. Grając w karty , S tar- 
czytk wygrał od siwego kom unietycznego kolegi 
żonę. Preizyidjum sow ietu, potrzebując pieniędzy, 
urządziło  fikcyjny napad  na  kasę, zabierając ca
łą gotówkę. W 2nviąziku z tem aresztow ano 15 
osób. — O podobnych w ypadkach donosi „Ko- 
m un ist" z Odesy, gdzie członkowie sądu sowiec
kiego z prokuratorem  Jerm akowem , oddawali się 
p ijaństw u w takim  stopniu, iż n a  posiedzenia 
sądu przychodzili w  stan ie  nietrzeźw ym . W Cher
soniu prezes sowieckiego Czerwonego K rzyży  
S tep ianow , przyw łaszczył sobie fundusze tej orga
nizacji, prow adząc w ystaw ne życie. W H um aniu 
prezes filji w ydaw nictw a państwowego, Koczeiriń- 
skij, sfałszow ał dokum enty pieniężne i w ten 
sposób zdefraudował 60 tysięcy rubli. Oprócz Ko- 
ozeri ńskiego, aresztow ano 7 osób.
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Tam, gdzie buła sodoma i Gomora.
Jeszcze przed kilku laity trudno było dostać 

się nad Morze Martwe, czyli „Jezioro Lota", 
jaik nazywają krajowcy tajemniczą, niezbada-
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